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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
Podziękowania


Nie napisałabym tej książki bez ogromnej pomocy wielu osób (ani bez
zebranych przez mojego męża punktów lojalnościowych linii lotniczych).


Na ogromne podziękowania zasługują nurkowie, którzy podzielili się ze
mną swoją wiedzą i doświadczeniem: Kris Billeter i Rebecca Topping.
Dziękuję także specjalistce od kadr Ricie Mould oraz sierżantowi Jamiemu
Becraftowi z komendy policji na Maui. Wszelkie nieścisłości w niniejszej
książce powstały wyłącznie z mojej winy i chętnie dowiem się o nich z recenzji w Amazonie oraz z anonimowych mejli.


Na moją wdzięczność zasłużyły także, jak zawsze, następujące osoby:
Cindy Hwang, Leis Pederson, Stephanie Kip Rostan, Monika Verma i wszyscy
inni utalentowani pracownicy Berkley Books oraz Levine Greenberg
Literary Agency.


Dziękuję moim rodzicom, Tomowi i Peggy Snow za ich wakacyjne mądrości;
Jeffowi i Diane Palumbo za oprowadzenie po Wailei; Melowi i Marilyn
Rueben za ich koszmarny gust w dziedzinie podkoszulków.


Na koniec pragnę podziękować mieszkańcom Maui: Mahalo za udostępnienie
mi waszej pięknej wyspy.
  
Rozdział pierwszy


W tygodniach poprzedzających mój wyjazd na Maui z Jimmym rozważyłam
absolutnie wszystko, co mogło pójść nie tak.


Na tej liście jedno z czołowych miejsc zajęła choroba. Mogłam się
przeziębić i wskutek powikłań złapać odporne na antybiotyki zapalenie
zatok — nic szczególnego w brudnym powietrzu południowej Kalifornii. W grę wchodziły też zatrucie pokarmowe i grypa żołądkowa, przywleczona
przez współpracowników zarażonych przez swoje potomstwo. Groziła mi
również tradycyjna grypa (dziwna i potencjalnie zabójcza mutacja, której
nie uwzględniała coroczna szczepionka), a do tego zapalenie spojówek i półpasiec (podobno wyjątkowo bolesny, pomimo zabawnej nazwy).


Zbliżał się termin wyjazdu, a skoro nie dręczył mnie kaszel, nie
zaczęłam się drapać, w pracy nie wybuchła epidemia, skupiłam uwagę na
korkach. Jimmy i ja mieszkamy po przeciwnych stronach Orange County — on
w modnej okolicy (Laguna Beach), ja w niezbyt modnym, oddalonym o czterdzieści minut od morza miasteczku Brea, co po hiszpańsku oznacza
smołę. Tak naprawdę Brea jest przyjemnym, bezpretensjonalnym, zdrowym
miastem, takim, w jakim chciałoby się wychowywać dzieci, jeśli się je
ma.


Ja nie mam.


Jimmy zaproponował, że to on zawiezie nas na lotnisko, bo ja mam
ładniejszy i tym samym bardziej atrakcyjny dla złodziei samochód. Bez
korków z Laguna Beach do Brea, a stąd na LAX dałoby się dotrzeć w półtorej godziny. Nie planowaliśmy wyjazdu o trzeciej nad ranem w niedzielę, więc należało założyć, że korki będą i tym samym podróż może
się przeciągnąć do trzech godzin. Albo do pięciu.


Na pewne rzeczy — na przykład na opóźnienie lotu albo na jego odwołanie
— po prostu nie ma się wpływu.


Prawdopodobieństwo załamania się pogody na trasie Los Angeles — Maui
było znikome (choć niewykluczone), jednak samolot startował w Atlancie i musiał pokonać cały kraj, żeby na ostatnim etapie wylądować w tropikach.
Po dziesięciu latach w Kalifornii właściwie zapomniałam o istnieniu
innej pogody niż ta pomiędzy piętnastoma a czterdziestoma stopniami
Celsjusza, ale jestem świadoma, że coś takiego istnieje, bo oglądam
kanał pogodowy. Gwoli ścisłości, oglądam go, odkąd Jimmy poprosił mnie,
abym spędziła z nim tydzień na Maui.


W Denver spadło prawie trzy centymetry śniegu. W Chicago było minus
dwanaście, w australijskim Brisbane miesiąc okazał się wyjątkowo suchy.
(Na kanale meteo niewiele czasu poświęcają warunkom lokalnym, więc
wciągnęło mnie śledzenie sytuacji międzynarodowej). Nad obszarami
pomiędzy Atlantą i Los Angeles oraz Los Angeles i Maui niebo było
przejrzyste.


Dopiero w dniu wylotu, kiedy Jimmy zjawił się w moim mieszkaniu,
uświadomiłam sobie, co tak naprawdę mnie dręczyło. Przyjechał godzinę
wcześniej, co się dotąd nie zdarzało. Kiedy zobaczyłam go na progu, w błękitnej koszulce polo, z okularami przeciwsłonecznymi zawieszonymi na
szyi, zaniosłam się głupawym śmiechem, zarówno z radości, jak i z ulgi.


Wtedy też dotarło do mnie, że w zasadzie nie przejmowałam się zapaleniem
zatok, korkami ani opóźnionym lotem. To wszystko miało odwrócić moją
uwagę od najgorszej opcji i nie dopuścić do tego, abym o niej myślała.
Bałam się, że Jimmy w ogóle nie przyjedzie.


Nie sądziłam, że mnie wystawi czy coś w tym rodzaju. Był dość solidny,
jednak miał zwyczaj odwoływać spotkania w ostatniej chwili, gdy na
przykład malowałam rzęsy albo właśnie wyłączałam telewizor nastawiony na
kanał pogodowy. Twierdził, że utknął na zebraniu lub ma furę roboty, i obiecywał, że mi to wynagrodzi. Przysięgał na wszystkie świętości.


Dzisiaj się jednak pojawił. Co mogło być lepszą nagrodą niż wycieczka na
Maui?


Ani przez moment nie przejęłam się tym, co będzie, kiedy już wylądujemy
na wyspie, odbierzemy bagaże i ruszymy do hotelu.


Skoro Jimmy się pokazał, tydzień musiał być idealny.
  
Rozdział drugi


Dorzuciłem godzinę na ewentualne korki — oznajmił, gdy go objęłam.


— Więc przyjechałeś na czas.


— Nie, przyjechałem z godzinnym wyprzedzeniem. — Cmoknął mnie w czubek
głowy i wszedł do mieszkania. — Coś tu ładnie pachnie.


— Rano upiekłam chleb orzechowy. — Jimmy był już w kuchni i rozglądał
się dookoła. — Na ladzie.


Zanim skończyłam, zdążył otworzyć lodówkę i wyjąć masło. Gdy kroił
chleb, wydał z siebie dźwięk, który nazywałam odgłosem Jimmy’ego na
głodzie, czyli: „mmmmmm”. Przypominało to ryk silnika samolotu. W pierwszym miesiącu naszego związku porykiwał tak, gdy wychodziłam spod
prysznica, teraz, pięć miesięcy później, gdy piekłam. Bardzo poważnie
traktuję swoje wypieki, więc wbrew pozorom wcale nie czułam się
szczególnie urażona.


Ugryzł wielki kęs chleba.


— Kofam tfój chlep ołechoły.


— Wiem. — Patrzyłam na niego przez chwilę i na szczęście udało mi się
nie powiedzieć: „A ja kocham ciebie”.


Czasami nadal mnie szokowało, że spotykam się z kimś tak przystojnym jak
Jimmy. Może i nie wyglądam jak Shrek, ale Jimmy — umięśniony, opalony
blondyn — ma w sobie wręcz nienaturalne piękno, które sprawia, że
wszyscy się za nim oglądają.


— To ci nie przeszkadza? — spytała moja siostra Beth na jesieni, kiedy
przesłałam jej mejlem jego zdjęcie. — No wiesz, że chodzisz z facetem
ładniejszym od siebie?


(Dość obcesowo, wiem, ale Beth to moja jedyna siostra, więc uchodzi jej
to na sucho).


— Dawno mnie nie widziałaś — oznajmiłam. (Beth mieszka w New Jersey). —
Wycieniowałam włosy i schudłam pięć kilo, a poza tym używam mineralnego
podkładu. Podobno wygląda się w nim jak po photoshopie.


— Na pewno świetnie wyglądasz — powiedziała tonem, którego zazwyczaj
używa się w rozmowach z głupimi i kalekami. — Ale ten facet to urodzony
model — dodała oskarżycielsko, jakby to była wada. — Dziewczyny pewnie
się do niego kleją.


— Nie dał mi powodów do podejrzeń — oświadczyłam, zastanawiając się,
kiedy to zrobi.


Dziesięć lat wcześniej pod wpływem kaprysu przeniosłam się do
Kalifornii. Była to moja pierwsza i chyba ostatnia spontaniczna decyzja.
Dopiero co skończyłam college w Bostonie, a moja współlokatorka, której
zaproponowano pracę w Los Angeles, uznała, że powinnyśmy razem wybrać
się na przejażdżkę samochodową do miejsca odległego o pięć tysięcy
kilometrów. Natychmiast się zgodziłam i od razu zaczęłam sobie wyobrażać
nowe życie.


W Kalifornii miałam cieszyć się chwilą. Mglistymi porankami planowałam
spacerować po plaży, a nocą zasypiać przy rytmicznym szumie fal.
Postanowiłam nauczyć się surfować, ba, może nawet nurkować. Kalifornia
miała uczynić ze mnie kogoś zupełnie innego, bardziej swobodną,
wyzwoloną kobietę. Wyobrażałam sobie, jak przez cały rok prezentuję
opaleniznę w kolorowych sarongach narzuconych na bikini. (Nigdy nie
udało mi się nauczyć wiązania sarongów. Zawsze wyglądam w nich tak,
jakbym przepasała się obrusem).


Po przyjeździe do Los Angeles przyjaciółka przez dwie godziny szlochała
w słuchawkę podczas rozmowy ze swoim chłopakiem, po czym oznajmiła, że
wraca i wychodzi za mąż. (Nie byłam na weselu. Na rozwodzie też nie).


Ja jednak zostałam. Pierwszy rok spędziłam w ciasnej, dzielonej z kilkoma innymi osobami klitce w Hermosa Beach, trzy kilometry od
Pacyfiku. Czułam zapach oceanu, ale go nie słyszałam, za to słyszałam
ryk samochodów, policyjne syreny i jęki współlokatorek uprawiających
seks z różnymi chłopakami, przeważnie o imieniu Jason.


Agencja pracy tymczasowej znalazła mi posadę pracownicy biurowej w firmie zajmującej się produkcją dachów z włóknocementu. Moim przełożonym
tak bardzo zaimponowało to, jak układam papierki i sporządzam kopie, że
zatrudnili mnie na cały etat w dziale kadr, najpierw jako asystentkę,
potem jako administratorkę zasiłków. Po paru latach wyrosłam z tego
zajęcia i przeniosłam się do obecnego pracodawcy. Tu też zaczynałam jako
asystentka w dziale zasobów ludzkich, co brzmi o wiele lepiej niż
„kadry”. W końcu stanęłam na czele działu. Każdy, kto potrafi
organizować sobie czas, ma szansę zrobić karierę.


Wyprowadziłam się również z ciasnego, wynajętego mieszkania w Hermosa
Beach. Po latach płacenia mandatów i codziennej godzinnej jeździe do
pracy przeniosłam się w głąb lądu — najpierw do Fountain Valley, a później do Brea. W ten sposób coraz bardziej oddalałam się od Pacyfiku.
Teraz mieszkam dziesięć minut od pracy, w dwupokojowym mieszkaniu, za
które spłacam piętnastoletni kredyt hipoteczny o stałych ratach. W pobliżu mam Wal-Mart, Linens ’n Things i T.J.Maxx. Nie czuję już oceanu,
niemal zapomniałam, że w ogóle gdzieś tu jest. Gdyby nie łagodny klimat,
w zasadzie Brea mogłoby się znajdować w dowolnym stanie.


 


Kiedy dojedziemy do lotniska i zostanie
nam chwila, przejrzymy plan zajęć na ten tydzień — powiedziałam, szybko
przecierając kuchnię gąbką do lady. (Do naczyń używam innej gąbki).


— Jaki znowu plan?


— Spisałam tymczasowy rozkład codziennych zajęć, abyśmy pod sam koniec
tygodnia nie musieli się wkurzać, że coś wyleciało nam z głowy, dajmy na
to parasailing. — Wycisnęłam gąbkę i odłożyłam ją z powrotem do
koszyczka z nierdzewnej stali.


— Tak, to by całkiem zrujnowało wakacje. — Jimmy uśmiechnął się szeroko,
odkroił następną pajdę chleba i zabrał ją do salonu.


Starałam się nie zwracać uwagi na okruchy spadające na świeżo odkurzony
dywan. Jimmy włączył telewizor i usiadł na sofie. Żeby zachęcić go do
jak najdłuższego przebywania u mnie, nagrywałam wszystkie jego ulubione
seriale: Kryminalne zagadki Las Vegas, Prawo i porządek, Bez
śladu.


To mieszkanie to pierwsza zakupiona przeze mnie nieruchomość. W dniu
podpisania umowy (dwa lata temu, miesiąc przed trzydziestymi urodzinami)
przywlokłam tu śpiwór, bo byłam zbyt podekscytowana, żeby czekać na
facetów od przeprowadzek. Nigdy nie lubiłam zagracać przestrzeni, więc
urządziłam wnętrze oszczędnie, choć przytulnie: beżowy dywan, ściany
pomalowane na ciepłą biel, zielone meble i żurawinowe dodatki. Na
początku ozdabiałam pomieszczenia wielkimi misami świeżych owoców i ciętymi kwiatami w wazonach. Niewiele owoców daję radę zjeść, więc
pomarańcze zawsze pleśniały od dołu, roztaczając gryzący, kwaśny zapach;
zbrązowiałe jabłka pokrywały się plamkami, a gruszki gniły i ciekły.
Jeśli chodzi o kwiaty, naręcza tulipanów wydawały się na początku miłym
akcentem — ot, taki podarunek dla samej siebie. Z czasem jednak uznałam
to za dość żałosny wysiłek.


Kiedy Jimmy wkroczył w moje życie, misy na owoce od dawna leżały w szafkach, a wazony trafiły na górne półki. Mimo to byłam dumna z własnego mieszkanka z granitowymi blatami w kuchni i z podwójną umywalką
w łazience. Lubiłam łóżko z lakierowanego drzewa wiśni i schludny
kuchenny stół.


— Ładnie tu — oznajmił Jimmy, gdy zjawił się u mnie po raz pierwszy,
kilka dni po tym, jak się poznaliśmy. — Wiesz, co mi to przypomina?


— Co? — spytałam, zastanawiając się, czy wspomni o czasopismach
poświęconych dekoracji wnętrz.


— Pokój hotelowy.


Od tamtego czasu dodałam kilka ozdobnych poduszek i plakatów na
ścianach. Jimmy miał jednak rację, mieszkanie nadal wyglądało tak, jakby
nikt w nim nie mieszkał. Może parę okruszków na podłodze nie było aż
takie straszne.


— Chyba jestem gotowa — mruknęłam, patrząc na listę. — Opróżniłam
zmywarkę, zostawiłam zapalone światło, zaryglowałam okna. Ustaliłam na
poczcie, że nie będą dostarczali korespondencji i gazet.


Lista wydała mi się zbyt krótka. Jak to możliwe, że tak łatwo dawało się
zrezygnować z dotychczasowego życia, choćby na tydzień? Nie miałam nawet
żadnych zwierząt do karmienia ani roślin do podlewania.


— Nie trzeba było wstrzymywać dostawy gazet — zauważył Jimmy, skacząc z kanału na kanał, jakby grał w grę komputerową.


— Dlaczego? — Zaciągnęłam czarną walizkę pod drzwi. Wcześniej zawiązałam
na uchwycie żółtą wstążkę, żeby bez trudu wypatrzyć ją na lotniskowym
taśmociągu.


— Lepiej, żeby ludzie nie wiedzieli o twoim wyjeździe. Ten, kto roznosi
gazety, może się włamać albo dać cynk złodziejowi.


— Chyba nie mówisz poważnie — powiedziałam.


— Nie warto przesadzać z zaufaniem.


 


Pojawiliśmy się na lotnisku trzy godziny
przed odlotem naszego samolotu.


— Wygrałeś — oznajmiłam po odprawie.


— Co? — spytał niewinnie Jimmy.


— Nie musieliśmy przyjeżdżać tak wcześnie.


— Owszem, musieliśmy. — Pogłaskał mnie po głowie. — Denerwowałabyś się,
gdybyśmy przyjechali w ostatniej chwili.


— Po prostu chcę, żeby wszystko było idealnie — westchnęłam.


— A ja chcę, żebyś była szczęśliwa.


Postanowiliśmy zabić czas, przeglądając brukowce i pijąc zimną piña
coladę w kawiarence o surferskim wystroju (stoliki w kształcie desek
surfingowych, deski zawieszone nad barem — wiadomo, w czym rzecz).
Jeszcze nie zdążyłam wsiąść do samolotu, a już czułam się jak na
wakacjach. Gdy dopijałam drinka, Jimmy podchwycił wzrok barmana i uniósł
dwa palce.


— Skoro mamy chwilę, powinniśmy przejrzeć harmonogram. — Sięgnęłam do
torby po notatnik. (Na szczęście nie wypisałam planu na komputerze — to
byłoby naprawdę chorobliwie pedantyczne). Jimmy latał na Maui w interesach przynajmniej raz w miesiącu, jednak te wyprawy były do tego
stopnia zapełnione ważnymi spotkaniami, że nigdy nie znalazł czasu na
turystyczne szaleństwa.


— Ja też przygotowałem harmonogram — oświadczył.


— Naprawdę? — Byłam wzruszona. Jimmy wiedział, jak bardzo lubię wszystko
planować.


Odchylił się na krześle i założył opalone, muskularne ręce za głowę.


— Dziś wieczorem? Myślę, że zjawimy się na miejscu bardzo późno i będziemy uprawiali seks.


— Okej…


— A jutro rano będziemy uprawiali seks i pójdziemy na plażę. Albo może
powinniśmy iść na plażę i potem uprawiać seks. Wszystko jedno. — Umilkł,
jakby się zastanawiał. — Dzień później niech to będzie plaża i seks, a potem, następnego dnia, dla odmiany pójdziemy na basen. I będziemy
uprawiali seks.


Starałam się wyglądać na rozbawioną i do pewnego stopnia byłam. Cztery
tygodnie wcześniej, gdy Jimmy oznajmił, że interesy idą nieźle, że
zebrał sporo punktów w lotniczym programie lojalnościowym i zabiera mnie
na Maui, uznałam, że robimy krok naprzód w naszym związku. Tyle że
niemal natychmiast zaczął się ode mnie oddalać. Czasem zapominał
zadzwonić, a kiedy nocował u mnie, kilka razy oznajmił: „Jestem
koszmarnie zmęczony. Możemy iść spać?” Zamartwiałam się, że już go nie
pociągam.


Pochylił się nad blatem w kształcie deski do surfingu i wziął mnie za
rękę.


— Nieważne, co będziemy robić. Strasznie się cieszę na cały tydzień z tobą. — Wpatrywał się we mnie, dopóki się nie uśmiechnęłam. — No więc
jakie mamy plany?


Nie puszczając jego dłoni, spojrzałam na listę.


— Jutro, czyli w piątek, chyba rozejrzymy się po hotelu Hyatt i posiedzimy nad basenem, albo pójdziemy na kolację do Whalers Village. —
Zerknęłam na niego. Skinął głową. — Na sobotę zapisałam wschód słońca u stóp Haleakala… Wiesz, chodzi o ten wulkan. I wycieczkę samochodową w głąb lądu. Niedziela — rano nurkowanie ze sprzętem i nurkowanie z fajką
przy brzegu, spacer po centrum Lahainy po południu. Poniedziałek —
wyjazd do Hana. To zajmie cały dzień. Wtorek, parasailing na plaży
Kaanapali, a potem biesiada luau zamiast zwykłej kolacji. — Umilkłam,
żeby sprawdzić, co on na to. — Za bardzo kiczowate?


— Nie, brzmi naprawdę nieźle.


Wróciłam do listy.


— W środę możemy pojechać do miasta Wailea. Wiem, że odwiedziłeś je w związku z pracą, ale tam jest pole lawy i plaża z czerwonego piasku.
Sporo do obejrzenia. Wylatujemy w czwartek w nocy, więc chyba nie ma się
co przemęczać. Może pójdziemy na basen.


— O rany — westchnął. — Przydadzą nam się wakacje od naszych wakacji.


— To za dużo? — Znów na niego spojrzałam. — Bo możemy improwizować. No
wiesz, pozmieniać to i owo. Po prostu uznałam, że przyda się ogólny
plan.


— Stuknięta jesteś, wiesz? — Musnął mój policzek palcami. — Ale to
komplement.


— Lepiej sprawdzę, co w pracy. — Wyciągnęłam komórkę z torby w tropikalne wzory. „Praca” oznaczała Wills Rubber Company, wytwórnię
wysokiej jakości podłoży na boiska i place zabaw. Pracowałam w firmie
jako menedżerka zasobów ludzkich.


Recepcjonistka Lena przetrzymała mnie przez jakieś trzy minuty, zanim w końcu podniosła słuchawkę.


— Jane! — wykrzyknęła. — O mój Boże, jak dobrze, że dzwonisz!


— Co się dzieje? — Myślami przeleciałam przez wszystkie obowiązki, ale
nie znalazłam niczego, co leżałoby odłogiem.


— Jutro jest piątek! — obwieściła.


— Wiem — odparłam, myśląc gorączkowo: „Piątek, piątek… Co miałam zrobić
w piątek?”


Biuletyn na ten miesiąc został rozdany, przekazałam do działu płac
informacje o nowych pracownikach, odpowiedziałam na wszystkie wiadomości
i mejle. Przedstawicielka działu obsługi klienta, fanka mikromini,
wysłuchała mojej standardowej gadki o „odpowiednim stroju do pracy”, a pracownik działu obioru towarów dostał ostrzeżenie związane z notorycznym spóźnialstwem.


— Kto przyniesie muffinki? — zapytała Lena.


Przede mną pojawiła się piña colada. Zwykle nie pijam tak dużo za dnia,
a właściwie to wcale nie piję. Zamrugałam, gdy Jimmy uniósł szklankę do
toastu.


— W piątki zawsze pieczesz muffinki — dodała Lena. — Pewnie nie wiesz,
ile to znaczy dla ludzi, ale jak Boga kocham, chyba z pięć osób już mnie
zapytało: „Jeśli nie będzie Jane, to kto przyniesie muffinki?”


Jimmy upił duży łyk piña colady, a następnie spojrzał na moje piersi i oblizał wargi.


— Możecie kupić muffinki — odparłam.


— To nie to samo. Wszyscy na ciebie liczą. Jesteś naszą zakładową
mamusią.


— Jestem zakładową mamusią? — powtórzyłam.


Jimmy odrzucił głowę i wybuchnął śmiechem. Wzdłuż jego szczęki biegła
mała, biała blizna. Uwielbiałam ją. Każdy potrzebuje jakiejś
niedoskonałości.


— Idź do Costco — poradziłam Lenie. — Kupisz tam tuzin muffinek za
jakieś osiem dolarów.


Potem wyłączyłam telefon.


— Na czym stanęliśmy? — spytałam, unosząc szklankę.


— Na drodze do Maui — odparł Jimmy.


Jimmy bez wątpienia zmienił mój stosunek do pracy. Zanim zaczęliśmy się
umawiać, pierwsza pojawiałam się w biurze i ostatnia z niego
wychodziłam, zazwyczaj z naręczem dokumentów pod pachą. Praca była moim
życiem, głównie z tego powodu, że innego nie miałam.


Jak na ironię, zmiana perspektywy korzystnie wpłynęła na przebieg mojej
zawodowej kariery. Miesiąc po tym, jak zaczęłam się spotykać z Jimmym,
szef wezwał mnie do siebie. Bob Wills stworzył Wills Rubber Company trzy
i pół dekady wcześniej. Miał sześćdziesiąt cztery lata, żonę i pięcioro
dorosłych dzieci. Mówił bardzo cicho i był sztywny, jakby kij połknął.


— Jane — powiedział, po czym umilkł. — Doszły mnie słuchy.


Odchrząknął i zaczął nucić, jak zawsze, gdy miał trudności z doborem
słów. Po pewnym czasie odetchnął głęboko i dzielnie brnął dalej.


— Chodzi o to, że tu, w Wills Rubber Company, bardzo doceniamy twój
wkład. — Zrobił się purpurowy.


Nie miałam pojęcia, o co mu chodzi. W końcu podsunął mi kartkę.


NOTATKA


Do: Jane Shea


Od: Boba Willsa


Re: Twoja przyszłość w Wills Rubber Company


Droga Jane


Mam nadzieję, że rozumiesz, jak bardzo cenimy sobie Twój wkład w rozwój
Wills Rubber Company. Twoja praca w dziale zasobów ludzkich jest bez
zarzutu, a aktywny udział w działaniach kierownictwa przyczynił się do
stworzenia naszej wizji przyszłego rozwoju.


W ostatnim miesiącu nie dało się jednak nie zauważyć zmiany, która w Tobie zaszła. Ubierasz się wytworniej i spędzasz więcej czasu poza
biurem.


Nasuwa się oczywisty wniosek: szukasz innej pracy. Jeśli nie jesteś
usatysfakcjonowana obecnym stanowiskiem lub perspektywą rozwoju w Wills
Rubber, proszę, poinformuj mnie o tym. Jesteśmy gotowi podjąć niezbędne
kroki, by Cię zatrzymać.


Przeczytałam notatkę dwukrotnie. Potem zmrużonymi oczami popatrzyłam na
Boba Willsa, który wyglądał tak, jakby lada chwila miał zemdleć.


— Myśli pan, że szukam innej pracy? — zapytałam.


Kiwnął nerwowo głową i znów zaczął nucić.


— Ale dlaczego? Bo kilka razy wcześniej wyszłam?


Nie miałam pojęcia, jak zareagować na wzmiankę o moim rzekomo wytwornym
stroju. Rzeczywiście kilka razy włożyłam sukienkę, ale dzisiaj ubrałam
się jak zwykle, w spodnie od Ann Taylor i wyprasowaną niebieską bluzkę.


— Wydajesz się inna — odparł. — Nie potrafię tego wytłumaczyć.


— Po prostu próbuję znaleźć równowagę między pracą a resztą życia —
wyjaśniłam i spojrzałam na notatkę. — Jakie kroki jest pan gotów podjąć,
by mnie zatrzymać?


— W kwietniu przeprowadzimy rewizję płac — oznajmił. — Możesz być pewna,
że czeka cię miła niespodzianka.


Recepcjonistka Lena nie podejrzewała, że szukam nowej pracy. Już po
tygodniu moich spotkań z Jimmym obcięła mnie wzrokiem i zapytała:


— Sypiasz z kimś, prawda? — Gdy w odpowiedzi oblałam się purpurowym
rumieńcem, oznajmiła krótko: — Najwyższa pora.


 


Dwie godziny później zajęliśmy miejsca w pierwszej klasie,
przy akompaniamencie rzewnej hawajskiej muzyki z głośników. Jimmy często
podróżował w interesach, więc wymienił lotnicze punkty lojalnościowe na
bilety, a punkty American Express na pokój w hotelu.


Miejsca za nami zajęła pulchna, siwowłosa para. Ona miała starannie
zakręcone włosy i kolczyki z papugami w uszach, on zaś, podobnie jak
jedna trzecia mężczyzn w samolocie, ubrany był w hawajską koszulę.


Po zapięciu pasów popatrzyłam na zegarek i z zadowoleniem przekonałam
się, że nie mamy opóźnienia. Następnie szybko sprawdziłam wiadomości w telefonie. Odetchnęłam z ulgą, bo nic nie przyszło, choć poczułam lekki
niepokój na myśl, że jednak nie jestem niezastąpiona.


— Zadzwonisz do biura? — spytałam Jimmy’ego.


Miał swoją firmę, Jimmies, produkującą designerskie skafandry.
Specjalizowali się w kombinezonach dla nurków, a ich stroje nosiło coraz
więcej surferów.


— Nie — odparł. — Dadzą sobie radę beze mnie.


— Przez najbliższe pięć godzin nie będziesz mógł korzystać z telefonu.


Z niesmakiem uświadomiłam sobie, że zachowuję się jak matka, nie
dziewczyna Jimmy’ego. Zawsze powtarzał, jak bardzo mu zależy na tym,
żeby jego firma się rozrosła i stała pierwszoligowym graczem na rynku
skafandrów przeznaczonych do sportów wodnych. Chociaż dużo podróżował w interesach, gdy tylko znalazł się z dala od pracy, zdawał się o niej
zapominać. Do tego budżet firmy był tak skromny, że Jimmy musiał
dorabiać jako kelner. Gdybym tak bardzo nie cieszyła się na tę wyprawę,
zaproponowałabym, żeby punkty zaoszczędzone za latanie wykorzystał w celach zawodowych.


Podziwiałam Jimmy’ego za umiejętność cieszenia się chwilą, ale sama nie
byłam w stanie przestać martwić się o jutro, czy też raczej o resztę
życia. Jimmy kilka razy powtórzył, niby od niechcenia, że nawet nie
bierze pod uwagę ustatkowania się, dopóki biznes się nie rozkręci. Ma
trzydzieści cztery lata, ja trzydzieści dwa. Na pewno nie będzie chciał
zbyt długo trzymać mnie w niepewności.


Jimmy wyciągnął broszurę reklamową z siatki na oparciu fotela przed
sobą.


— Zebrałem niesamowity zespół — oznajmił. — Dadzą sobie radę ze
wszystkim. Scott odpowiada za dział klientów, a Ana za logistykę.


Na dźwięk tego imienia poczułam ukłucie zazdrości. Ana, kierowniczka
biura, była zdaniem Jimmy’ego niesamowicie bystrą kobietą, świetnym
nurkiem, a do tego pełną zapału i żądną przygód ekolożką. Była również
dwudziestopięcioletnią singielką. Zapytałam kiedyś, najbardziej
swobodnym tonem, na jaki mogłam się zdobyć, dlaczego Jimmy nie
przedstawił mnie Anie ani Scottowi, kierownikowi sprzedaży. W ogóle nie
poznał mnie z żadnym z pracowników, o których od czasu do czasu
wspominał. W odpowiedzi wzruszył ramionami.


— Spotykam się z nimi poza pracą tylko po to, żeby ponurkować —
wyjaśnił. — A ty nie nurkujesz.


Pewnego dnia, gdy w ostatniej chwili odwołał nasze spotkanie ze względu
na niespodziewany wyjazd w interesach, zadzwoniłam do Jimmies. Nie podał
mi numeru, ale widniał on na jego stronie internetowej (wiecznie w przebudowie). Szczerze mówiąc, podświadomie spodziewałam się, że numer
od dawna nie działa albo w ogóle nigdy nie istniał, a cała firma to
jedna wielka ściema.


— Witam, mówi Ana — usłyszałam głos, niski i przyjemny. Nie seksowny,
ale ładny. Jego właścicielka potrafiła zanurzyć się w oceanie na
głębokość piętnastu metrów i wyglądać jak gorąca laska nawet w skafandrze nurkowym.


— Czy to… czy to firma? — spytałam, przekonana, że dodzwoniłam się gdzie
indziej.


— Tak, Jimmies — oznajmił głos. — Zajmujemy się produkcją skafandrów
przeznaczonych do sportów wodnych.


Gdyby pan Wills usłyszał dudniący w tle rap, z pewnością natychmiast
wydałby stosowny okólnik.


— Szukam pana Jamesa — oznajmiłam oficjalnym tonem, jakbym nie znała
Jimmy’ego.


Tak naprawdę miał na imię Michael, ale ponieważ dostał je na cześć ojca,
od dzieciństwa wołano na niego Jimmy.


— Wyszedł — odparła Ana. — Podać pani numer komórki?


— Nie ma potrzeby, spróbuję później.


Odkładając słuchawkę, czułam niesamowitą ulgę i wstyd mi było, że
powątpiewałam w Jimmy’ego. Wierzyłam mu z całego serca… do następnego
odwołanego w ostatniej chwili spotkania.


Naturalnie, na samym początku go wyguglowałam. Świat jest pełen
Michaelów Jamesów. Jeden z nich, nauczyciel z Wichita, umieszczał w sieci informacje o zadawanych przez siebie pracach domowych (jego klasa
przerabiała podział komórki). W Kolumbii Brytyjskiej uczeń dziewiątej
klasy Michael James miał dziwaczne upodobanie do japońskich komiksów. Za
oceanem, w Anglii, pewien Michael James codziennie pisał ogrodniczego
bloga, głównie poświęconego tępieniu ślimaków. To było tylko kilku
żywych Michaelów Jamesów, do nich dochodziły całe zastępy zmarłych.


Kiedy wpisałam „Michael James” i „nurkowanie”, od razu trafiłam na jego
przedsiębiorstwo Jimmies (natychmiast pomyślałam, że nazwa powinna
brzmieć „Jimmy’s”). Kolejne dwa kliknięcia zaprowadziły mnie na stronę
firmy, która miała chwytliwe logo — „J” w kształcie fali oraz tekst
reklamowy:


Jimmies Sp. z o.o.


Designerskie skafandry do sportów wodnych


Nurkuj i surfuj z klasą


Laguna Beach, Kalifornia


Michael James, twórca i właściciel


Na stronie widniał również pasek menu (Historia, Pracownicy, Perspektywy
zatrudnienia, Zamówienia) oraz numer telefonu, jednak tekst na dole
głosił: „Obecnie aktualizujemy stronę, żeby zapewnić naszym klientom
lepszą obsługę. Aby dowiedzieć się więcej, zadzwoń na infolinię”.


— Powinieneś uruchomić stronę internetową — powiedziałam Jimmy’emu.


— Ludzie do nas dzwonią. — Wzruszył ramionami. — Nie ma się czym
przejmować.


— I źle napisałeś „Jimmy’s” — wyrzuciłam z siebie innego dnia.


Zdumiony pokręcił głową.


— Jak to?


— Chodzi o nazwę firmy. Tam powinien być apostrof.


Przewrócił oczami, jakby uważał to za absurd.


— Nikt nie lubi apostrofów — odparł.


 


Teraz, na pokładzie jumbo jeta, otworzył broszurę linii
lotniczych.


— Patrz! Spływ kajakowy! — Przewrócił stronę. — Albo… czekaj. Moglibyśmy
zjechać z wulkanu rowerami górskimi. Niektórzy z klientów mi o tym
opowiadali. Mówią, że to superadrenalina.


Wyjęłam notatnik i otworzyłam go na stronie z planem.


— Moglibyśmy to zrobić… w niedzielę. Po obejrzeniu wschodu słońca. Pewna
firma zawozi na wulkan turystów razem z rowerami, żeby potem sami
zjechali. Widziałam w przewodniku. — Zapisałam ten pomysł. — Nie mogę
się doczekać, kiedy zobaczę Hyatt.


— Spodoba ci się. — Wbił wzrok w pas startowy. — Uwielbiam się tam
zatrzymywać.


Każdy autor każdego przewodnika, który czytałam (a było ich naprawdę
sporo), twierdził, że Hyatt to jedno z najlepszych miejsc wypoczynkowych
na Maui. Godzinami przeglądałam stronę internetową hotelu, z zachwytem
wlepiając wzrok w listę atrakcji: ogromny basen wśród skał, plażę z białym piaskiem, luksusowe spa, korty tenisowe, minicentrum handlowe, a także pingwiny, papugi, flamingi i łabędzie. Najlepsze jednak było to,
że Jimmy zapłacił punktami American Express za pokój z widokiem na
ocean. Zastanawiałam się, czy nie wprowadzić zmian do harmonogramu i w ogóle nie wychodzić z hotelu.


Odłożywszy notatnik, postanowiłam wprawić się w wakacyjny nastrój i poczytać brukowiec. Na okładce widniała uśmiechnięta para pięknych
celebrytów, a nagłówek głosił: „Tajemnica naszego szczęśliwego
małżeństwa”.


— Popatrz. — Pokazałam zdjęcie Jimmy’emu. — Dam sobie rękę uciąć, że za
rok znów znajdą się na okładce, tyle że tym razem napis będzie brzmiał:
„Co poszło nie tak”.


Zwykle nie czytam takich pisemek, co najwyżej u fryzjera albo w samolocie, ale w skrytości ducha je uwielbiam, bo dzięki nim podbudowuję
sobie ego.


Samolot oderwał się od pomostu pasażerskiego i ruszył po pasie
startowym. Kiedy w końcu nabrał oszałamiającej prędkości, wyjrzałam
przez okno i zobaczyłam, jak oddalamy się od szarej płyty lotniska i wzbijamy nad Ocean Spokojny, ku grubej warstwie ciemnego powietrza nad
horyzontem.


Potem samolot natrafił na dziurę powietrzną i gwałtownie przysiadł. W kabinie pasażerowie zaczęli jęczeć z przerażenia, jednak szybko sytuacja
wróciła do normy.


Starsza pani za nami westchnęła.


— Jeśli mamy zginąć w katastrofie lotniczej, to wolałabym raczej w drodze powrotnej z Hawajów — wymamrotała.


Uśmiechnęłam się do niej porozumiewawczo. Niezależnie od tego, jak miało
mi się w przyszłości ułożyć z Jimmym, przez ten tydzień zamierzałam
bawić się na całego.
  
Rozdział trzeci


Wyznaję kult zamartwiania się i wierzę w jego moc, jednak choć
zapomniałam przejąć się ewentualnym zagubieniem walizki, bez problemu
pojawiła się na taśmociągu, nadal z żółtą wstążką na rączce. Tuż za
walizką przyjechał niebieski marynarski worek Jimmy’ego, podobnie jak
jego zniszczona czarna torba ze sprzętem do nurkowania.


— Chyba dopada mnie kac — jęknęłam, ciągnąc za sobą walizkę. Podczas
lotu stewardesy w pierwszej klasie szczodrze poiły nas winem.
Popatrzyłam na zegarek. — A jest dopiero… dziesiąta?


Wieczorne niebo jaśniało różem na obrzeżach. Z pewnością było znacznie
wcześniej.


— Och, wyleciało mi z pamięci, że trzeba przestawić wskazówki. —
Zachichotałam.


Przez całe życie ani razu nie zdarzyło mi się zapomnieć o zmianie czasu
przy przekraczaniu stref, ale też nigdy nie popijałam wina przez pięć
tysięcy kilometrów podróży.


— Może zaczekasz tu z bagażami, a ja skoczę wynająć samochód? —
zaproponował Jimmy. — Dzięki temu nie będziemy musieli wlec wszystkiego
do autobusu.


— Świetny pomysł. — Przysiadłam na betonowej ławce, wdychając zapach
tropikalnych kwiatów.


Jimmy pochylił się i mnie pocałował.


— Wrócę, zanim się obejrzysz — obiecał.


Nie wrócił. Po półgodzinie siedzenia na betonie okropnie rozbolał mnie
tyłek. Facet obok mnie zaciągał się papierosem przy znaku zakazu
palenia. Wyciągnęłam z torby sweter. Zima w Kalifornii była niezwykle
ciepła, tu jednak dokuczał mi chłód.


Przy krawężniku zatrzymał się biały samochód. Zerwałam się z ławki,
spoglądając zmrużonymi oczami na mężczyznę w środku. Kiedy otworzył
drzwi, okazało się, że to nie jest Jimmy. Potem przyjechały jeszcze
terenówka i dwa białe auta osobowe, żeby zabrać ludzi z bagażami. To
byli rozsądni podróżni — ci, którzy natychmiast po wylądowaniu posłali
kogoś do agencji wynajmu samochodów.


Po czterdziestu minutach bez Jimmy’ego wyszperałam komórkę, ale
połączyłam się tylko z pocztą głosową. Najwyraźniej jeszcze nie włączył
telefonu.


Obok mnie przystanął srebrny minivan, do którego władowała się matka z czwórką dzieci (trójka darła się wniebogłosy). Nagle dookoła zrobiło się
zbyt cicho. Nie słyszałam żadnych ludzi, tylko odgłosy silników aut i samolotów.


W głowie zaświtała mi dziwna myśl. A jeśli Jimmy o mnie zapomniał? Nie,
nie zrobiłby tego, rzecz jasna. No ale jeśli?


Auto z wypożyczalni było czerwone i sportowe. Zmęczona odetchnęłam z ulgą, gdy drzwi po stronie kierowcy się otworzyły i z samochodu wysiadł
Jimmy.


— Bałam się, że o mnie zapomniałeś — oznajmiłam i w tej samej chwili
dotarło do mnie, że zabrzmiało to, jakbym miała pretensje, więc dodałam
szybko: — Bałam się, że będę musiała poszukać sobie nowego sponsora na
ten tydzień.


Gdy chwycił bagaże i zaczął ładować je do auta, uśmiechnął się do mnie,
jednak jego mina mnie zaniepokoiła. Nie patrzył mi w oczy.


Wsiadłam do auta i zapięłam pasy. Przez koszmarnie nisko umieszczone
fotele czułam się tak, jakby groziło mi szorowanie tyłkiem po jezdni.
Jimmy położył rękę na moim kolanie.


— W agencji była strasznie długa kolejka — powiedział.


— Nie ma problemu — odparłam zadowolona, że jesteśmy w drodze.


Zabrał rękę i wrzucił jedynkę.


— Muszę ci coś powiedzieć. — Patrzył prosto przed siebie i zaciskał
zęby.


O mój Boże. Zamierzał mnie rzucić. Przeleciał w moim towarzystwie pięć
tysięcy kilometrów tylko po to, żeby ze mną zerwać.


— Co? — Starałam się mówić jak najspokojniej.


— W wypożyczalni samochodów zadzwoniłem do hotelu. No wiesz, żeby
potwierdzić rezerwację. — Rzucił mi spojrzenie z ukosa i znów wbił wzrok
w drogę.


— I?


— Nasze zgłoszenie gdzieś się zapodziało. Rozumiesz, zawieruszyło. —
Westchnął ciężko. — Recepcjonistka powiedziała mi, że punkty American
Express do nich nie trafiły.


— Dzwoniłeś do American Express?


— Tak. — Skinął głową. — Przeprosili mnie i podobno dostanę dodatkowe
punkty w ramach zadośćuczynienia, ale poza tym chwilowo nic się nie da
zrobić.


— W Hyatcie nie mieli innych wolnych pokojów? — zapytałam, z góry znając
odpowiedź.


— Wszystko pozajmowane. — Pokręcił głową. — W lutym są obłożeni.
Dzwoniłem do innych hoteli przy plaży Kaanapali: do Sheratona, Westina,
Marriotta… — Jęknął i spojrzał na mnie cierpiętniczym wzrokiem. —
Słonko, tak bardzo mi przykro.


— W porządku! — odparłam z dziwną ulgą. Może rzeczywiście czekały nas
noclegi na plaży, ale przynajmniej mnie nie rzucił. — Więc czy my… To
znaczy…


— Poprosiłem kogoś o przysługę i znalazłem dla nas lokum w condohotelu —
przerwał mi. — To naprawdę miłe miejsce. Co prawda okno wychodzi na
ogródek, ale budynek stoi przy samej plaży. Widok nie dorównuje temu w Hyatcie, za to możemy liczyć na więcej prywatności i przestrzeni. Tyle
że musimy zapomnieć o obsłudze hotelowej. Kelnerzy nie przyniosą ci
drinków nad basen.


Mieszkanie w condohotelu zapowiadało się nie najgorzej. Spodziewałam się
wygody i relaksu.


— Ty będziesz moim kelnerem — oznajmiłam.


— Bardzo chętnie. — Znów ścisnął moje kolano. — Dzięki za wyrozumiałość.
Uwielbiam to w tobie.


 


Condohotel nie stał przy samej plaży. Nad wodą, owszem, ale
nie było mowy o żadnym piasku. Budynek zbudowano przy urwisku piętrzącym
się nad groźnie wzburzonymi falami. Okna mieszkania nie wychodziły na
ogródek, tylko na parking.


— Hej, całkiem tu miło! — zakrzyknął Jimmy radośnie i rzucił worek na
środek salonu. Czyli sypialni. Czyli jedynego pomieszczenia.


— Hm — mruknęłam.


— Popatrz, jest kuchnia! Fantastycznie, bo przecież uwielbiasz gotować.


Wcale nie było żadnej kuchni, tylko groźnie wyglądające palniki, brudny,
mały piekarnik, zapuszczony zlew, minilodówka i kilka brązowych szafek,
które chyba miały udawać drewniane, ale ślepy by zauważył, że to żałosna
plastikowa imitacja. Wszędzie zalatywało cytrynowym środkiem
odkażającym.


— Zwykle nie gotuję na wakacjach — odparłam zgodnie z prawdą, bo rzadko
miewam wakacje.


— Jesteś na mnie wściekła — zauważył Jimmy lekko zachrypniętym głosem.


— Nie! — odparłam, myśląc: „Tak!”


— Wynagrodzę ci to — wymamrotał i podszedł bliżej.


— Niby jak? — Naprawdę jestem wspaniałomyślna.


Pogłaskał mnie po ramionach, przyglądając mi się w ten szczególny
sposób: z opuszczoną brodą i spojrzeniem zatopionym w moich oczach.
Całkiem jakby przeszywał mnie na wylot błękitnymi promieniami miłości.
Należy tutaj podkreślić, że zdecydowanie nie należę do osób, które
używają zwrotów typu: „promienie miłości”.


— A jak mam ci to wynagrodzić? — zapytał.


Ukryłam twarz na jego ramieniu.


— Jestem otwarta na sugestie.


— Jakie sugestie?


— Eee, sugestywne sugestie?


Wiem, żałosna jestem, ale pogodziłam się już ze swoimi zahamowaniami.


— Chcesz coś zjeść? — szepnął.


— Umieram z głodu. — Ze zdumieniem uświadomiłam sobie, że to prawda.


Ścisnął moje ramiona i podszedł do minilodówki. Pustej, a jakże.


— Hm. Zabrałaś jakieś przekąski z samolotu?


— Chodźmy na kolację — zaproponowałam. — Wzdłuż plaży Kaanapali jest
mnóstwo knajpek, zaznaczyłam kilka w przewodniku. — Sięgnęłam po niego
do torby. — Ogólnodostępny parking jest w… Whalers Village. Stamtąd
można przejść spacerkiem do…


— Nie chcę iść na Kaanapali — przerwał mi.


— Jak to? Dlaczego?


— Spędziłem dziś mnóstwo czasu na rozmowach przez telefon. — Przejechał
długimi palcami przez gęste blond włosy. — Wiesz, dzwoniłem do tych
wszystkich hoteli. To takie cholernie frustrujące. Myślałem tylko o tym,
jak się cieszyłaś na ten tydzień. No wiesz, masz ten swój harmonogram i w ogóle…


— W porządku — przerwałam mu. — Jesteśmy tutaj i jest… miło. Więc po
prostu dobrze się bawmy. Pojedziemy na Kaanapali i…


— Kaanapali tylko mi przypomni, jak wszystko spieprzyłem.


Gapiłam się na niego. Przecież to podobno on był wyluzowany.


— Moglibyśmy zamówić coś na wynos — powiedział. — Nie jesteś zmęczona?
Mamy cały tydzień na zwiedzanie.


— W porządku. — Zacisnęłam szczękę i obdarzyłam go spojrzeniem, które
zdecydowanie nie słało promieni miłości. — Zjedzmy fistaszki i pooglądajmy telewizję. Będzie super.


— Słonko, tak mi przykro. — Objął mnie. — To przecież miały być wakacje
specjalnie dla ciebie. Chodźmy coś zjeść w jakimś miłym miejscu. Chcę,
żebyś była szczęśliwa.


Więcej nie musiał mówić.


— Masz rację, cały tydzień przed nami — odparłam. — Zamówmy coś i może
zjedzmy na zewnątrz.


 


To dziwne, ale dania z Taco Bell na Maui
smakują lepiej, zwłaszcza kiedy jednocześnie można patrzeć na ocean.
Niespełna godzinę później siedzieliśmy na leżakach, jedząc burrito z grillowanym kurczakiem i popijając je dietetyczną pepsi.


Gdy zjadłam, postawiłam na trawie pustą torbę i wyciągnęłam się na
leżaku.


— Mmm, nareszcie jesteśmy na Maui — westchnęłam.


— Myślisz, że tydzień nam wystarczy? — Jego głos wydał mi się smutny.


— Mowy nie ma. Mogłabym tu zostać na zawsze.


W powietrzu czuło się wilgoć, ale nie było zimno; nie marzłam w dżinsach
i bluzie. Z mieszkania za nami dobiegały dźwięki gitary, a łagodne fale
lśniły srebrzyście w blasku otoczonego chmurami księżyca w pełni. Zza
obłoków wyłaniały się gwiazdy, ale zapomniałam wypowiedzieć życzenie.


W pewnym momencie wilgoć zamieniła się w mżawkę.


— Chcesz wracać? — spytał Jimmy.


Pokręciłam głową i zamknęłam oczy.


— Nie, tu jest zbyt idealnie, zresztą jeszcze nie dopiłam pepsi. —
Poczułam ciepłą wilgoć na twarzy.


— Patrz! — Jimmy chwycił mnie za rękę. — Księżycowa tęcza!


— Hm? — Otworzyłam oczy i ujrzałam nieziemską tęczę nad oceanem. —
Przecież jest noc! — Zamrugałam, podświadomie oczekując, że zniknie, ale
jeszcze bardziej pojaśniała.


— To się zdarza, kiedy księżyc mocno świeci i jednocześnie zaczyna
padać. To chyba przynosi szczęście. Albo pecha. Coś tam przynosi.


— A garniec złota po drugiej stronie tęczy? — zapytałam. — Gdzie jest,
pod falami?


— Na dnie morza. To zakopany skarb.


— No to skrzaty sobie dziś ponurkują.


Popatrzyłam na Jimmy’ego. W świetle księżyca wydawał się jeszcze
przystojniejszy niż zwykle. Jego gęste włosy kręciły się na wszystkie
strony, a niebieskie oczy pełne były zachwytu. Dotknęłam ręką jego
twarzy i wychyliłam się, żeby go pocałować.


Po kilku minutach oderwaliśmy się od siebie. Znów spojrzałam na niebo,
ale księżycowa tęcza znikła.


Nagle, ni z tego, ni z owego, zaczęłam się zastanawiać, czy skrzaty się
przypadkiem nie potopiły.
  
Rozdział czwarty


Po długiej podróży na zachód, pierwszego ranka człowiek budzi się bladym
świtem, czasem jeszcze przed wschodem słońca. Wygląda wtedy przez okno i myśli: „Hurra! Czeka mnie wspaniały dzień!”


A potem nagle dociera do niego, że wszyscy jeszcze śpią i sklepy są
pozamykane, więc równie dobrze może wrócić do łóżka.


Obudziłam się parę minut przed piątą. W pokoju panowały egipskie
ciemności, więc zapaliłam światło w łazience i lekko uchyliłam drzwi.
Jimmy spał jak zabity, oddychając miarowo przez rozchylone usta. Leżał
na plecach, z ręką nad głową; skopał kołdrę aż do pasa i teraz wystawał
spod niej skrawek niebieskich bokserek. Poza nimi nie miał na sobie
zupełnie nic. Lubiłam obserwować Jimmy’ego, kiedy spał, bo tylko wtedy
mogłam mu się uważnie przyjrzeć. Gdybym to robiła za dnia, pewnie
doszedłby do wniosku, że darzę go zbyt głębokim uczuciem — w każdym
razie na pewno głębszym niż on mnie. Nie chciałam, żeby tak pomyślał.


Kiedy już przestałam pożerać go wzrokiem, podkradłam się do okna i wyjrzałam. Niebo nadal było ciemne. Wróciłam do łóżka i przysunęłam się
do Jimmy’ego, licząc na to, że mnie wyczuje i się obudzi. Nic takiego
się nie stało. Obiecałam sobie, że przymknę oczy zaledwie na minutkę.


Gdy znowu się obudziłam, Jimmy’ego już nie było. Włożyłam szorty i koszulkę, a potem rozsunęłam ciężkie zasłony. Parking wyglądał dziś
naprawdę uroczo. Poprzedni lokatorzy na szczęście zostawili pół paczki
mielonej kawy Kona, a także filtry i cukier. Nastawiłam ekspres z mocnym
postanowieniem, że później dokupię mleko.


Kiedy kawa bulgotała, zabrałam się do rozpakowywania. Poprzedniego
wieczoru udało mi się opanować. „W towarzystwie Jimmy’ego przestanę
zachowywać się jak cierpiąca na nerwicę natręctw pedantka” — to
noworoczne postanowienie znajdowało się na samym szczycie mojej listy.
Skoro jednak chwilowo byłam sama, wyciągnęłam listę rzeczy i odhaczyłam
każdą z nich przed włożeniem do szuflady. Pod koniec pobytu zamierzałam
powtórzyć odhaczanie, by mieć pewność, że niczego nie zostawię.


Po odłożeniu ostatnich ubrań (jedna para szortów na siłownię, trzy pary
sportowych skarpet; jedna jedwabna koszula nocna) nalałam sobie kawy i umościłam się na ratanowej sofie.


Wczoraj pokój wydawał się zaniedbany, a teraz, w świetle dziennym,
przypominał melinę. Na wykładzinie doliczyłam się sześciu odcieni brązu,
z których co najmniej cztery były dziełem użytkowników. Ratanowe meble
już dawno temu straciły urok — kilka wyglądało tak, jakby lada moment
miały się rozsypać, z ich brzegów sterczały drzazgi. Poduszki na sofach
i krzesłach miały dwa niedopasowane wzory — w tropikalnej zieleni i tropikalnym oranżu. Uznałam, że zielone są w odrobinę lepszym stanie,
ale ledwo, ledwo.


Wsunęłam do kieszeni klucz od pokoju, komórkę i paczkę krakersów z samolotu, a następnie wyszłam ze słodko-gorzką kawą przed budynek. Krępy
mężczyzna o potężnych barkach ciągnął przez parking wielki wózek z praniem i pogwizdywał.


— Aloha. — Uśmiechnął się na mój widok.


— Dzień dobry — odparłam i rozejrzałam się wokół.


Na parkingu nie było wynajętego czerwonego auta. Może Jimmy pojechał po
mleko do mojej kawy? Kto wie, może i po muffinkę?


W świetle dnia widziałam cały budynek i to nie był przyjemny widok.
Długi, dwupiętrowy prostokąt z żużlowych bloczków pomalowano na
brzoskwiniowobeżowy kolor, jakiego małe dzieci używają do rysowania
ludzkich twarzy. Fantazyjne białe litery na brązowym znaku od frontu
układały się w napis: MAUI HI VILLAS. Na skraju drogi rosło kilka palm,
a także zapuszczone bugenwille o barwie łososia.


Od strony oceanu condohotel prezentował się o wiele lepiej. Tył budynku
nie różnił się zbytnio od frontu, ale Pacyfik był fantastyczny. Łagodna
bryza muskała moją skórę, po powierzchni wody przetaczały się niewielkie
fale, a ich szum brzmiał kojąco, jakby ktoś od niechcenia lekko szarpał
struny skrzypiec.


Nasze leżaki z wczorajszego wieczoru okazały się wolne. Właściwie
wszystkie świeciły pustkami, bo było jeszcze bardzo wcześnie, koło
ósmej. Rozsiadłam się, dotykając gołymi łydkami gumy, i zaczęłam sączyć
ciepławą kawę. Powietrze pachniało solą i kwiatami. Popatrzyłam na wyspę
Molokai, która wyrastała z błękitnej wody niczym zjawa. Obok po trawie
skakał mały brązowy ptaszek, podnosząc łebek z nadzieją na okruszki.
Otworzyłam paczkę krakersów z samolotu i cisnęłam mu kawałeczek. Niemal
natychmiast zleciało się kilkanaście innych ptaków, które, ćwierkając i podskakując, wpadały jeden na drugiego. Wydały mi się zarazem urocze i przerażające — trochę jak z hawajskiej przeróbki filmu Hitchcocka.


W oddali zauważyłam jakiś rozprysk, a po nim następny.


— Wieloryb! — wyrwało mi się.


Ptaki nie były od wrażeniem. Żałowałam, że nie ma ze mną Jimmy’ego.


Kiedy już zjadłam krakersy i wypiłam kawę, sięgnęłam po komórkę.
Wybrałam numer Jimmy’ego, ale się rozmyśliłam, zanim mnie połączyło.
Przejrzałam książkę telefoniczną i podświetliłam numer matki.


Po czterech sygnałach odezwała się poczta głosowa.


— Cześć, mamo, to ja, Jane — oznajmiłam. — Chciałam już wcześniej
zadzwonić. Nie uprzedziłam cię, ale teraz jestem na Maui, z Jimmym.
Zostaniemy tu przez tydzień i wracamy w czwartek. Zadzwonię do ciebie po
powrocie.


Rozłączywszy się, odetchnęłam głęboko. Ulżyło mi, że nie musiałam
rozmawiać z matką, a potem od razu dopadły mnie wyrzuty sumienia, że mi
ulżyło.


 


Miejmy już z głowy bzdety o nieszczęśliwym dzieciństwie, żeby jak najszybciej wrócić do
teraźniejszości. Niedawne badania potwierdziły, że wiele dzieci
rozwiedzionych rodziców ma problemy ze stworzeniem stabilnych związków w dorosłym życiu. Zwracam się do tych badaczy: „Co wy powiecie? Ile czasu
i pieniędzy poszło na badania?”


Rodzice zaczęli się umawiać na pierwszym roku college’u, a pobrali się
miesiąc po dyplomie. Ojciec został księgowym, matka ciężarną. Wszystko
szło zgodnie z planem aż do dnia, kiedy ojciec poszedł w długą.


Zdaniem matki obiecał, że nie zniknie, „dopóki dzieci nie opuszczą
domu”. Wcześniej pewnie zarzekał się — a jakże — że nie zniknie nigdy,
ale ta zmiana jakoś nie zrobiła wrażenia na matce. Właściwie częściowo
dotrzymał swojej kretyńskiej obietnicy i zniknął tydzień po tym, jak
moja siostra wyjechała, żeby skończyć szkołę pielęgniarską. Miałam wtedy
czternaście lat.


Matka nigdy nie przeklinała ojca za to, że odszedł, wkurzył ją tylko
moment, który sobie wybrał.


— Jeszcze cztery lata — syczała, całkiem jakby był leniwym politykiem,
który postanowił nie ubiegać się o reelekcję. — Nie mógł wytrzymać
jeszcze czterech lat?


Sprzedali nasz ładny, biały dom w stylu kolonialnym (cztery sypialnie,
przestronny ogród przy gęsto porośniętej zielenią ślepej uliczce) i podzielili się pieniędzmi. Ojciec, w przypływie czegoś, co on nazywał
hojnością, ja zaś paleniem za sobą mostów, pozwolił matce zatrzymać
wszystkie meble, dzięki czemu mógł się szybciej wyprowadzić. Dwa
miesiące później znalazł „fantastyczną możliwość rozwoju zawodowego” na
Florydzie. Fantastyczna możliwość miała na imię Elise. Do dzisiaj są
razem.


Matka uparła się upchnąć każde łóżko, toaletkę, stół, talerz, obrazek,
wazonik i świeczkę w ciasnym trzypokojowym domku w mieście. Twierdziła,
że jest sentymentalna, ale moim zdaniem po prostu nie chciała stawić
czoła rzeczywistości. Jak można się domyślić, nikt nigdy nie powiedział,
że dom matki wygląda jak hotel. Właściwie nie miała żadnego zawodowego
doświadczenia, więc przyjęła pracę w Home Depot i pracuje tam niemal tak
długo, jak ojciec jest z Elise. Trzeba przyznać, że o suchym murze i sprzęcie hydraulicznym wie znacznie więcej niż przeciętna kobieta w średnim wieku.


Nie usunęła żadnych mebli w następnym roku, kiedy moja siostra Beth
rzuciła szkołę pielęgniarską, aby poślubić chłopaka z liceum, niejakiego
Sala Piccolo, dostawcę betonu. Nadal są małżeństwem i mieszkają w New
Jersey. Już do mnie dotarło, że nie bawią ich moje dowcipy o mafii.


Beth i Sal mają pięć córek (Samanthę, Savannę, Stacey, Sierrę i — aż
mnie skręca, gdy muszę to napisać przez „s” — Sindy), ale na tym nie
skończyli. Jak powtarza Sal: „Będziemy próbowali, aż urodzi się
chłopak”. Mówi tak przy dziewczynkach, a Beth tylko się uśmiecha.
Pozwala Salowi niemal na wszystko. Większość tego, czego pragnie Sal,
sprowadza się do monstrualnie wielkich telewizorów i miękkich foteli z uchwytami na drinki. Gdyby Beth kiedykolwiek przeczytała wyniki badań
dotyczących rozwodów — to znaczy, gdyby znalazła czas, żeby chociaż
usiąść, o przeczytaniu czasopisma nie wspominając — mogłaby się napuszyć
i wytknąć badaczom błąd: ona najwyraźniej znalazła klucz do szczęśliwego
małżeństwa.


Zresztą, kto ją tam wie? Może jest szczęśliwa. Sal jej nie zostawił,
przynajmniej jeszcze nie. Wśród nas, kobiet o nazwisku Shea, należy to
uznać za sukces.


 


Tkwiłam na parkingu z pustym kubkiem po kawie i ptaszkami
pół godziny dłużej, niż początkowo zamierzałam. Cieszyłam się w duchu,
że Jimmy wejdzie do pustego mieszkania i może nawet przez krótką chwilę
za mną potęskni.


Na parkingu okazało się jednak, że Jimmy’ego nadal nie ma, więc nie
zdziwiło mnie, że mieszkanie wygląda dokładnie tak samo jak wtedy, kiedy
je opuszczałam. Po znajomym bolesnym ukłuciu w sercu — w jednej części
wywołanym paniką, w dwóch częściach smutkiem z odrobiną rezygnacji —
zdołałam się odprężyć.


W domu przy każdym spotkaniu z Jimmym martwiłam się, że to już ostatnie.
Nie chodziło o nic, co mówił czy robił. Wręcz przeciwnie, na odchodnym
zwykle dawał mi buziaka i rzucał od niechcenia: „Zadzwonię później”,
jeśli nie spał — pracowaliśmy w innych godzinach, więc często
wychodziłam, zanim się obudził. („To ja jestem szefem”, mawiał. „Mogę
się spóźnić, jeśli chcę”). Z początku po powrocie do domu szukałam
liściku, jednak zdążyłam się już przyzwyczaić do tego, że Jimmy ich nie
zostawia.


Przypomniałam sobie, że tu, na Hawajach, nie mam się czym przejmować.
Jimmy nie zniknie. Niby dokąd miałby sobie pójść?


W Kalifornii dochodziła pora lunchu. Usiadłam na rozgrzebanym łóżku i zadzwoniłam do biura.


— Jane! — wykrzyknęła Lena. — Nie powinnaś być na plaży czy coś?


— Tu jest jeszcze wcześnie — odparłam.


— No tak, racja! Więc teraz ty i Jimmy pewnie się parzycie jak dwa
króliki.


— Czasem trzeba zaczerpnąć powietrza. — Zaśmiałam się z przymusem i zmieniłam temat. — Ktoś kupił muffinki?


— A nie. Wiesz, co zrobiliśmy? Manny, ten z produkcji, mieszka w La
Habra, więc w drodze do pracy wpadł do Boston Donuts, tym przy Imperial.
Ja wzięłam pączka z dżemem. Próbowałaś ich kiedyś?


— Tak.


— Manny kupił każdy rodzaj: z dżemem, z kremem, czekoladowe, lukrowane.
Wszyscy się cieszyli: „O, pączki!”, więc nie pogniewaj się, bo
uwielbiamy twoje muffinki, i w ogóle, ale ludziom naprawdę bardzo
smakowały pączki, i Manny powiedział, że może kupować je w każdy piątek,
jeśli tylko dostanie kasę z funduszu na drobne wydatki.


— Więc nie chcecie… nie chcecie moich muffinek?


— Nie o to chodzi! Ludzie uwielbiają twoje muffinki, bo są niesamowite!
Tyle że wszystkim naprawdę smakowały pączki. Ale przynoś muffinki, jeśli
chcesz. Możemy przecież jeść jedno i drugie. Po prostu myślałam, że
dobrze ci zrobi taka przerwa. No wiesz, jesteś teraz bardzo zajęta z Jimmym i w ogóle.


— No tak. — Rozejrzałam się po pustym pokoju. — Jimmy rzeczywiście
wypełnia mi czas. A skoro o tym mowa, chyba będę już kończyć. Połączysz
mnie z panem Willsem?


— Dzień dobry, Jane — powiedział pan Wills. — Brakowało nam dzisiaj
twoich muffinek. — Ponieważ pan Wills cierpi na wysoki poziom
cholesterolu, zawsze proponowałam mu niskotłuszczowe ciastka.
Najbardziej smakowały mu moje jabłkowo-owsiane babeczki. — Dobrze się
bawisz na wakacjach? — spytał.


— Tak, cudownie — odparłam. — Pomyślałam tylko, że sprawdzę, co słychać.


Mruknął coś niezrozumiale.


— Nie chciałbym przerywać ci wypoczynku — powiedział w końcu. — Ale
właśnie zestawiłem docelowe wyniki sprzedaży i chętnie zapoznałbym się z twoją opinią. Czy twój hotel ma centrum biznesowe? Mógłbym wysłać ci
mejla…


— Jasne — odparłam. — Jutro prześlę panu odpowiedź.


W Maui Hi Villas nie było nawet suszarek do włosów, a co dopiero mówić o centrum biznesowym, lecz w pobliżu musiała znajdować się jakaś
kawiarenka internetowa.


 


Jimmy wrócił, gdy kończyłam ścielić łóżko
(co oznaczało poprawienie koców i prześcieradeł; beżowa narzuta
wyglądała i śmierdziała tak podejrzanie, że zwinęłam ją i schowałam do
szafki).


— Cześć — powiedziałam i ugryzłam się w język, zanim zdążyłam zapytać:
„Gdzie byłeś?”


— Cześć, mała. Tęskniłaś? — Rzucił na stół klucz i białą plastikową
torbę.


— No ba — odparłam z lekko drwiącym uśmieszkiem, żeby dać mu do
myślenia.


Miał na sobie spłowiałe żółte bermudy, biały podkoszulek bez rękawów, a na szyi wisiorek z zębem rekina. Włosy, nieco bardziej potargane niż
zwykle i trochę wilgotne, założył za uszy. Wyglądał po prostu
fantastycznie.


— Musiałem zadzwonić w parę miejsc w związku z pracą. Nie chciałem cię
budzić, więc pojechałem na plażę, żeby tam się tym zająć. Potem
wskoczyłem do wody. Było bosko.


Trochę zabolało, że poszedł popływać beze mnie, ale cieszyło mnie, że
zajął się pracą. Każdy krok prowadzący do wzmocnienia biznesu oznaczał
również wzmocnienie związku.


Prawda?


— Ja też dzwoniłam do pracy — oznajmiłam. (Tłumaczenie: Nie siedziałam
tu jak ostatnia kretynka, czekając na twój powrót). — Tak sobie
pomyślałam, że złapię parę osób, zanim wyjdą na lunch. A ty z kim
rozmawiałeś?


— Głównie z tutejszymi — odparł. — Chciałem się z nimi poumawiać.


— Wcześnie wyszedłeś. — Spojrzałam na zegarek. — Nie obudziłeś nikogo?


— Skąd. Nurkowie wstają razem ze słońcem.


— Dzwoniłam też do mamy. Nie było jej w domu, ale nagrałam wiadomość.
Wspomniałeś rodzicom, że lecimy na Hawaje?


— Wszystko im jedno, co robię. — Wzruszył ramionami. — Tyle podróżuję,
że i tak nie byliby w stanie zapamiętać mojego rozkładu zajęć.


Jimmy dorastał w Lancaster, pustynnym mieście odległym o jakieś sto
pięćdziesiąt kilometrów w głąb lądu od Los Angeles, ale jego rodzice
przeprowadzili się do Arizony wkrótce po tym, jak skończył liceum. „Nie
jesteśmy specjalnie zżyci ze sobą”, powiedział kiedyś. „To nie jest
niczyja wina, po prostu bardzo się od siebie różnimy”. Ja jednak czułam,
że boli go ich lekceważenie.


— Chciałabym ich kiedyś poznać — rzuciłam od niechcenia (nie po raz
pierwszy zresztą).


— Pewnie — odparł (jak zawsze). — Kiedy następnym razem do mnie
przyjadą. — Dotknął palcami zębatego wisiora.


— Nowa biżuteria?


— Pomyślałem, że ząb rekina jest bardziej męski niż naszyjnik lei.
Tobie też coś kupiłem. — Sięgnął do plastikowej torby z niebieskim
napisem ABC STORES. — To dla ciebie. — Wręczył mi sznureczek białych
muszli na kartoniku.


— Bransoletka? — Uśmiechnęłam się. Jimmy nigdy nie dawał mi prezentów
bez okazji.


— Bransoletka na kostkę — odparł.


— Poważnie? — Poczułam się naprawdę szczęśliwa. — Nigdy takiej nie
miałam.


— Właśnie tak mi się wydawało. — Znów sięgnął do torby i wyjął
zapakowaną w plastik muffinkę. — Pomyślałem, że będziesz głodna.


— Jestem.


— Już jedną zjadłem — oświadczył. — Niezbyt smaczna. Rozpieściłaś mnie
swoimi muffinkami i teraz nie smakują mi żadne inne.


— Ty też mnie rozpieściłeś i teraz nie podoba mi się nikt inny —
zamruczałam, przysuwając się do niego.


Objął mnie i mocno przytulił.


— Muszę cię zostawić — wymamrotał.


— Co takiego? — spytałam nieco zbyt głośno, po czym odsunęłam się i spojrzałam na niego.


— Mam dziś spotkanie, właściwie dwa. Jedno za… — zerknął na cyfrowy
zegarek przy łóżku — …czterdzieści pięć minut. A drugie podczas lunchu.
— Przygryzł wargę. — Przepraszam, słonko.


— Och. — Odsunęłam się jeszcze bardziej. — Nie ma problemu. Po prostu
sobie popływam. I pozwiedzam. I poczytam. Przywiozłam sporo książek.


— Jesteś cudowna. — Pocałował mnie w czoło, po czym ruszył pod prysznic.


 


Byłam ogromnie rozczarowana, ale marnowanie poranka nie miało
sensu. Równie dobrze mogłam się tu zadomowić i zająć obowiązkami.


Szybki rzut oka na zawartość szafek z brązowego plastiku wystarczył,
abym się zorientowała, że dysponujemy solą, pieprzem, octem z wina
ryżowego, sosem sojowym („po otwarciu trzymać w lodówce”) i curry w proszku. Głęboko w jednej z szafek stała puszka z proszkiem do
pieczenia, pewnie jeszcze z zeszłego tysiąclecia, raczej nie do użytku.
Po spenetrowaniu dolnych szafek wylądowałam z zardzewiałą tortownicą
oraz dwoma pogiętymi blachami do ciastek, które być może mieściły się w małym piekarniku. Aha, natrafiłam jeszcze na dwa garnuszki do fondue, bo
jak wiadomo, żadne hawajskie wakacje nie udadzą się bez fondue.


Portiernia w budynku oddalona była o troje drzwi od naszego mieszkania.
Jeszcze jej nie widziałam, bo Jimmy zostawił mnie w samochodzie,
meldując się poprzedniego wieczoru. Poszłam tam w przekonaniu, że to
jakieś ponure, obskurne miejsce, i ani trochę się nie zawiodłam.
Pomieszczenie było długie i wąskie, światło wpadało tylko przez jedno
okno z widokiem na parking. Muzyka hula plumkała z dwóch
przytwierdzonych do ściany głośników, niezbyt skutecznie zagłuszając
buczenie świetlówek pod sufitem. Ściany pokrywała tapeta w łodygi
bambusa, a oprawione w ramy plakaty reklamowały przejażdżki katamaranem,
nurkowanie z fajką oraz biesiady luau. Na środku pomieszczenia
ratanowe krzesła otaczały stolik ze szklanym blatem, a pod ścianą z tyłu
rozciągała się długa lada.


Siedząca za nią kobieta miała szeroką, łagodną twarz i idealnie
kwadratowe zęby, a także skórę w kolorze mokki. Lśniące, czarne włosy
nosiła splecione w warkocz. Mogła sobie liczyć równie dobrze dwadzieścia
pięć, jak i czterdzieści pięć lat. Jej sukienka muumuu z niebieskiego
poliestru była co najmniej o dwa rozmiary za duża. Na plakietce
zobaczyłam imię — Mary.


— Aloha — przywitała mnie, gdy weszłam.


Nie wiedziałam, jak powiedzieć po hawajsku: „tu jest do dupy”, więc
odparłam: „Aloha” i podeszłam do lady. Broszurki na stojaku obok
reklamowały dosłownie wszystko: od przelotów samolotowych do rejsów o zachodzie słońca i zjazdów rowerem z wulkanu.


Mary poinformowała mnie, że sklep wielobranżowy jest bardzo daleko, za
to w pobliżu znajduje się sklepik lokalny. Do najbliższej kawiarni
internetowej musiałabym jechać do Lahainy, co oznaczało przymusowe
czekanie na powrót Jimmy’ego.


Droga do sklepiku okazała się usłana liśćmi, wąska i zajeżdżona
wypożyczonymi samochodami. Dwa razy musiałam dać nura w krzaki, żeby
uniknąć przejechania. Gdy dotarłam na miejsce, dyszałam i obficie się
pociłam, a do tego umierałam z głodu. Na Maui wciąż był poranek, jednak
mój żołądek jeszcze nie przyjął tego do wiadomości. Modląc się, żeby nie
dostać zatrucia pokarmowego, kupiłam od ulicznego sprzedawcy miseczkę
kurczaka teriyaki i pożarłam go na miejscu.


Nie taki poranek wyobrażałam sobie podczas spisywania harmonogramu
wycieczki.


Na szczęście w sklepiku zdołałam kupić wszystko, co potrzebne, i tylko
dwa lub trzy razy drożej niż na kontynencie. Zaopatrzyłam się w płatki
śniadaniowe, mleko, sok pomarańczowy, jogurt, minibanany, bukiet
tropikalnych kwiatów, butelkę mleczka z filtrem SPF i tani zestaw do
nurkowania z fajką i płetwami (gwoli ścisłości, mówiąc „tani”, mam na
myśli jakość, nie cenę). Na ladzie leżały zestawy domowych wypieków.
Wybrałam babeczki z ananasem i mango.


Podczas rozpakowywania zakupów i wkładania kwiatów do przysadzistego
wazonu ze szkła już nie zżymałam się na obskurne mieszkanie.
Rozgoszczenie się w nowym miejscu zawsze poprawia mi humor.


Skończywszy, położyłam babeczkę na kawałku papierowego ręcznika i poszłam do portierni. Mary roześmiała się radośnie i powiedziała:
„Mahalo”, co znaczy: „dziękuję” po hawajsku (osiemnaście godzin na
wyspach i już mówiłam niemal jak tubylcy). Ugryzła kęs i skinęła głową.


— Mniam, smaczne.


W tym samym momencie drzwi się otworzyły i do portierni weszła para
turystów mniej więcej w moim wieku, może trochę starszych. Byli ubrani
niemal identycznie, w dżinsowe szorty i białe podkoszulki z logo.
Kobieta wzięła ulotkę firmy organizującej wycieczki na obserwację
wielorybów. Miała jasne włosy, skręcone na końcach, z dwucentymetrowym
ciemnym odrostem.


Jej mąż oparł się o ladę, a wtedy spod pachy wyjrzały mu włosy, ledwie
osłonięte przez podkoszulek bez rękawów. Pachniał jak banany zmieszane z kokosami i samochodowym smarem. Naprawdę powinien był wydać parę dolarów
więcej na lepszy olejek do opalania.


— Jest problem z klimatyzacją — zwrócił się do Mary.


— Jaką klimatyzacją? — zapytała zdziwiona.


— No właśnie.


— Słucham? — Zamrugała.


— Klima — powiedział. — Kaput. — Przesunął palcami po szyi, jakby
podrzynał sobie gardło. — Nie działa.


— W mieszkaniach nie ma klimatyzacji. — Mary przygryzła wargę. —
Próbował pan otworzyć okno?


Mężczyzna wpatrywał się w nią bez słowa.


— Jasne, że nie! — wybuchnął po chwili. — Nie chciałem wypuszczać
klimatyzowanego powietrza! Więc twierdzi pani… O rany! — Z niesmakiem
odchylił głowę.


— Mówiłam, że trzeba było zatrzymać się w hotelu — wymamrotała jego
żona, odkładając broszurkę z powrotem na stojak.


— Mamy elektryczne wiatraczki — oznajmiła Mary. — Chcą państwo taki do
pokoju?


— A po co? — warknął facet. — Żeby młócił gorące powietrze?


Z twarzy Mary nie znikał uprzejmy uśmiech.


— Suszarka — wymamrotała kobieta.


— Ano tak — skojarzył mąż. — Macie może suszarkę dla mojej żony? Nie
spakowała swojej, bo myślała, że macie.


— Niestety. — Mary pokręciła głową.


— Co za denne miejsce — jęknął.


— To bardzo nieuprzejme — oznajmiłam po ich wyjściu (chociaż zgadzałam
się z tą opinią).


— To jeszcze nic. — Mary zamachała ręką w powietrzu. — Niektórzy goście
oczekują tu obsługi hotelowej, podgrzewanego basenu… — Zachichotała. — I masaży w pokojach.


Zaśmiałam się razem z nią. (Masaże w pokojach? Bardzo chętnie).


— Ja wtedy mówię, tego nie mamy, a oni szaleją. — Wzruszyła ramionami. —
No nic, taka praca.


— A innej pani nie znajdzie?


— Na Maui? Pewnie nie. W każdym razie nic lepszego. Musiałabym wyjechać
z wyspy. Większość rodziny jest już w Las Vegas.


Pomyślałam o Las Vegas: neonach, smrodzie papierosów, niekontrolowanym
rozroście miasta.


— To nie jest trochę jak zamiana nieba na piekło?


Roześmiała się szczerze i z głębi serca.


— Ja tam myślę, że są rzeczy ważniejsze niż superpraca i wielki dom.
Mogę tu pracować. Większość gości to mili ludzie. — Podniosła okruszek z papierowego ręcznika. — Niektórzy nawet przynoszą jedzenie.


Popatrzyła na mnie, jakby się zastanawiała.


— Nadal potrzeba pani Internetu? — spytała. — Można skorzystać z mojego
komputera. Tylko proszę nikomu nic nie mówić.


 


Po przeczytaniu mejla od Boba Willsa i przesłaniu mu swoich
uwag poprosiłam Mary o wskazówki, jak dojść na najbliższą plażę.
Odparła, że jeśli będę szła wzdłuż skalnej ściany, w końcu trafię na
skrawek piasku.


W mieszkaniu wypchałam torbę szorstkim ręcznikiem kąpielowym (w Maui Hi
Villas nie zaopatrywano gości w ręczniki plażowe), do tego dorzuciłam
nowy komplet do nurkowania, łącznie z płetwami, butelkę mleczka z filtrem nieokreślonej marki i jakąś mało ambitną książkę o dziewczynie z miasta, która szuka miłości. Mój strój kąpielowy, czyli szorty i granatowa koszulka bez rękawów, był wyjątkowo przeciętny. Drugi zestaw,
w kwiatki — bikini i króciutka zalotna spódniczka — zachowałam dla
Jimmy’ego.


Plaża leżała nieco dalej, niż twierdziła Mary. Nie było w niej nic
wyjątkowego, przynajmniej jak na tutejsze standardy, ale na szczęście
okazała się prawie całkiem pusta. Słońce przyjemnie grzało moją
odsłoniętą skórę. Usiadłam na ręczniku i przez chwilę czytałam. Kiedy
zrobiło mi się gorąco, wyciągnęłam komplet do pływania i wyregulowałam
pasek na nowej masce. Naplułam na szybkę, żeby nie zachodziła parą —
nauczyłam się tej sztuczki podczas wakacji w Meksyku kilka lat temu.


Woda była chłodniejsza, niż się spodziewałam, ale szybko przywykłam.
Odpłynęłam nieco od brzegu w poszukiwaniu ryb. Nad moją głową
przetoczyła się fala, zalewając fajkę; zakrztusiłam się i wydmuchałam
wodę. Żółta rybka przemknęła między skałami, za nią druga, jakby się
ścigały. Ławica srebrzystych, przypominających monety rybek przepłynęła
obok mnie. Woda wlewała się z obu stron mojej maski.


Po powrocie na piasek wyprostowałam się z trudem. W płetwach czułam się
niepewnie. Ściągnęłam maskę, wyregulowałam pasek i znów ją włożyłam.
Następnie popłynęłam raz jeszcze ku skałom, gdzie zobaczyłam czarną rybę
z białymi kropkami, potem białego ustniczka, i znowu kilka żółtych
rybek. Maska zaszła parą.


Trzęsłam się, wychodząc z wody na brzeg. Zdjęłam maskę i przygładziłam
włosy. Z oddali dobiegł mnie plusk — znowu wieloryb. Coś dziwnego działo
się z moją twarzą: uśmiechałam się. Byłam zupełnie sama, na małej plaży,
porzucona przez chłopaka, i nie miałam przy sobie nic, czym mogłabym się
osuszyć, poza beznadziejnym ręcznikiem. Mieszkałam w paskudnym miejscu i maska mi przeciekała. Powinnam czuć się rozdrażniona, zła i rozczarowana. To było jednak niemożliwe, bo przecież w końcu dotarłam
tutaj, na Maui.
  
Rozdział piąty


Kiedy Jimmy oznajmił, że zaprasza mnie na kolację, usiłowałam przesadnie
się nie nastawiać. W ciągu pięciu wspólnych miesięcy zabrał mnie gdzieś
tylko kilka razy, zawsze w miejsca, które uważał za „odlotowe”.
Twierdził, że żadna restauracja nie dorówna mojej niesamowitej kuchni
(najbardziej gustował w kurczaku z parmezanem) i nie ma to jak miły
wieczór w domu, tylko we dwoje. Spędzał tyle czasu na lunchach w interesach oraz na obsłudze gości w restauracji, że eleganckie lokale
straciły dla niego swój powab.


— Coś ładnego — powiedział, kiedy zapytałam, co mam na siebie włożyć.


Przypiekł sobie nos, bo spotkanie biznesowe odbyło się nad hotelowym
basenem.


— Co to znaczy? Ładne szorty czy ładną sukienkę?


W moim przewodniku napisano, że w centrum Lahainy znajduje się
restauracja o nazwie „Hamburger w Raju”. Nazwa była w stylu Jimmy’ego.


— Po prostu coś ładnego. — Miał na sobie szorty z białego lnu i bladożółtą jedwabną koszulę. Taki strój średnio się komponował z jedzeniem hamburgerów.


Philippe’s było miejscem idealnym na pierwszą randkę, tej samej klasy co
restauracja w Laguna Beach z widokiem na ocean, tam, gdzie poznałam
Jimmy’ego. Nasz stolik, przykryty białym obrusem i ozdobiony świecą oraz
orchideą, stał na patio przy plaży. Zmrużyłam oczy, oślepiona złocistym
blaskiem słońca tuż nad horyzontem.


— Szkoda, że nie wzięłam okularów — powiedziałam, gdy kierownik sali
odsunął dla mnie krzesło.


— Ja mam swoje — zauważył Jimmy. — Usiądź na tym krześle, tu słońce nie
będzie cię raziło.


Na plaży kilka grupek cieszyło się końcem dnia. Maleńka dziewczynka z rozpuszczonymi brązowymi włosami i w kąpielowej pieluszce biegała
dookoła z pomarańczową łopatką, dzierżąc ją jak pochodnię. W oddali
kotwiczył ogromny biały wycieczkowiec.


— Niezłe miejsce na rejs — mruknęłam.


Jimmy zapatrzył się na ocean i oparł brodę na dłoni.


— Sam nie wiem — mruknął. — Nie chciałbym się tam gnieździć.


— Tak, przecież nasze mieszkanie jest o wiele ładniejsze — zgodziłam
się.


Zerknął na mnie z ukosa i oboje wybuchnęliśmy śmiechem.


— Naprawdę wspaniale to przyjęłaś. — Wziął mnie za rękę. — Wiem, że nie
tego się spodziewałaś.


— Nie potrzeba mi luksusowego hotelu. — Uśmiechnęłam się do niego. —
Najważniejsze, że jestem tu z tobą.


Kelnerka podeszła do stolika, by przyjąć zamówienie na drinki. Była
ładną dziewczyną o egzotycznej, hawajskiej urodzie, lśniących czarnych
włosach, pełnych ustach i migdałowych oczach. Kwiecista sukienka na
ramiączkach nie zakrywała maleńkiego wytatuowanego hibiskusa na jej
łopatce. Zerknęłam na Jimmy’ego, spodziewając się ujrzeć pożądanie na
jego twarzy, ale on tylko uprzejmie zamówił butelkę szampana i spojrzał
na mnie.


— Szampan — powiedziałam. — A co to za okazja?


— Każdy dzień z tobą to okazja.


Uśmiechnęłam się szeroko, zapominając na moment, że dotąd zazwyczaj
świętowaliśmy przy piwie do makaronu.


Na plaży matka dziewczynki wystrzępionym ręcznikiem strzepnęła piach z pleców córki i włożyła jej przez głowę różową koszulkę. Mała tańczyła w miejscu, wciąż ściskając pomarańczową łopatkę, co utrudniało
naciągnięcie T-shirtu na rączki, ale matka jakoś sobie poradziła. Jej
włosy były równie brązowe i rozwiane jak dziecka. Na bikini włożyła
koszulkę bez ramiączek; między jej łopatkami widniał misterny tatuaż.
Ojciec dziewczynki składał leżaki i wrzucał do wielkiej torby puste
opakowania po chipsach. I on miał tatuaż. Zaczynałam podejrzewać, że
jestem jedyną niewytatuowaną osobą na całej wyspie.


— Wyobrażasz sobie siebie tutaj na zawsze? — spytał Jimmy.


— W tej restauracji?


Wyciągnął rękę, jakby chciał ująć mnie pod brodę, ale tego nie zrobił.


— Nie, tutaj. Na Maui.


— Chodzi ci o to, czy mogłabym tu mieszkać? — O co właściwie pytał?


— Tak. Wyobrażasz to sobie?


— Wiesz… Mam pracę. — Zastanawiałam się przez chwilę. — Inna sprawa, że
nie pękłoby mi serce, gdybym ją rzuciła, tyle że nie wiem, co bym tu
znalazła. — Spojrzałam na niego, po czym zalotnie opuściłam wzrok. —
Poza tym mam chłopaka w Kalifornii. Nie chciałabym go zostawić.


— A gdyby przyjechał z tobą?


— Wtedy… musiałabym to przemyśleć.


Podeszła kelnerka z szampanem i odkorkowała butelkę. Jimmy nie spuszczał
ze mnie wzroku. Było mi gorąco, a moje serce waliło jak oszalałe. Kiedy
dziewczyna odeszła, uniósł kieliszek.


— Za przyszłość. Cokolwiek przyniesie.


Dla kurażu wypiłam łyk szampana.


— A ty mógłbyś przenieść interesy na Maui? — Starałam się mówić jak
najswobodniej.


— Pewnie tak. — Wzruszył ramionami. — A może po prostu… Sam nie wiem. Ta
robota zabiera mi mnóstwo energii. Zastanawiam się, czy jest tego warta.


— Przecież o tym właśnie marzysz. — Nagle się zaniepokoiłam.


— Dawniej tak. — Znowu wzruszył ramionami. — Ale… Co jest złego w byciu
kelnerem? W cieszeniu się każdym nowym dniem?


— Nic. — Głos mi się lekko załamywał.


— A ty mogłabyś pracować w kuchni. — Pochylił się ku mnie. — Przecież
świetnie gotujesz.


— Jakoś sobie tego nie wyobrażam. — Dopiłam resztkę szampana.


— Dlaczego?


Nalałam sobie więcej i napełniłam kieliszek Jimmy’ego.


— Godziny pracy by mnie wykończyły, i to tempo… Lubię spokojne wieczory.


Czy mogłam wyjść na jeszcze gorszą nudziarę? Prawdziwy powód, dla
którego ceniłam sobie spokojne wieczory, był taki, że w pracy zawsze
miałam urwanie głowy. W prawdziwej pracy, na stanowisku, którego
zdobycie zajęło mi niemal dekadę.


— Mogłabyś otworzyć piekarnię — oznajmił. — Przecież zawsze tego
chciałaś, prawda?


— Nie — zaprzeczyłam. — Ale można by się nad tym zastanowić.


Zastanowiłam się. Co za beznadziejny pomysł.


Zamówiliśmy kolację: ceviche z przegrzebków, wieprzowinę z ananasem i koryfeną. Słońce poczerwieniało i ześliznęło się za horyzont, a wycieczkowiec rozświetlił się niczym bożonarodzeniowa choinka. Już nie
mówiliśmy o przeprowadzce na Maui, ale ja nie przestałam o tym myśleć.
Może Jimmy miał rację. Może powinniśmy machnąć ręką na ambitne plany,
chwytać dzień, płynąć z prądem. Zamieszkalibyśmy w małym domku, a nasze
dzieci biegałyby na golasa po plaży. Im więcej piłam, tym bardziej
podobała mi się ta perspektywa. Zatrudniłabym się w restauracyjnej
kuchni, żeby siekać sałatę, panierować ryby… Pewnie, dlaczego nie.


Pod koniec posiłku Jimmy i ja usiedliśmy bliżej siebie i zapatrzyliśmy
się na wodę. Oparłam głowę na jego ramieniu. Czułam się przyjemnie
oszołomiona. Potem wypiliśmy kawę, próbując wytrzeźwieć przed powrotem
do mieszkania. Gdy kelnerka przyszła z rachunkiem, z przyzwyczajenia
wyciągnęłam rękę, ale Jimmy mnie powstrzymał.


— Ja stawiam — oznajmił.


— Na pewno?


— Ostatnio nieźle mi idzie w interesach, naprawdę. A poza tym chyba
zyskałem dzisiaj nowego klienta. — Sięgnął do kieszeni spodni po
sfatygowany portfel z niebieskiego płótna. Wyjął kartę kredytową i położył na rachunku, nawet nie patrząc na sumę. — Odtąd ja płacę
rachunki.


Zamrugałam i się uśmiechnęłam, nie wiedząc, co powiedzieć. Zaledwie
godzinę wcześniej gotów był rzucić pracę i zostać kelnerem na Maui,
teraz z kolei wszedł w rolę odnoszącego sukcesy biznesmena. Chciałam
kochać go w każdej z tych ról, zadeklarować, że pójdę za nim choćby na
koniec świata, niezależnie od ścieżki, którą wybierze. Musiałam jednak
przyznać, że ambitny Jimmy podobał mi się znacznie bardziej niż Jimmy
obibok.


Kelnerka chwyciła rachunek, a Jimmy mnie objął. Pachniał kokosem i cytryną.


— Mogłabym do tego przywyknąć — powiedziałam.


— Ja już przywykłem — odparł.


Kelnerka wróciła i dyskretnie odkaszlnęła.


— Proszę pana? — Wydawała się zakłopotana.


— Hm? — Jimmy odwrócił się do niej.


— Pańska Visa… została odrzucona. Ma pan może inną kartę?


Oboje błyskawicznie wytrzeźwieliśmy. Jimmy sięgnął po portfel i zamarł.


— Nie… To znaczy, nie przy sobie. Jest w hotelu. Mam gotówkę, ale pewnie
nie wystarczy. — Zamrugał nerwowo. Głos mu się łamał.


— W porządku. — Sięgnęłam po torebkę. — Ja się tym zajmę.


— Nie chciałem…


— Przecież to nic takiego. Postawisz następnym razem.


— Dzięki — wymamrotał.


Milczeliśmy w drodze do mieszkania. Nie było to komfortowe milczenie,
tylko niezręczna cisza, jakbyśmy nie byli pewni, czy nadal się
przyjaźnimy.


— Opłacałem tą kartą mnóstwo wydatków firmowych. — Jimmy nie odrywał
oczu od drogi. — Pewnie przekroczyłem limit.


— To się zdarza — odparłam swobodnie. — Drobiazg. Przecież masz drugą
kartę.


— No tak, tyle że na tamtej na pewno już jestem pod kreską. Niedawno
kupiłem nowe meble do firmy. Biurko Any było do dupy, a Scott ma chory
kręgosłup i potrzebuje ergonomicznego fotela. Pewnie mogłem się
wstrzymać, ale chcę, żeby moi pracownicy czuli się doceniani.


— Lepiej traktujesz pracowników niż siebie — mruknęłam.


— To źle?


— Nie, dobrze. Dlatego jesteś taki a nie inny. — Bardzo chciałam, żeby
poczuł się lepiej. — Wiesz co, jutro sama przygotuję kolację. Może jakąś
rybę? Po co nam szpanerskie restauracje, przecież jesteśmy na Maui.
Czego więcej trzeba?
  
Rozdział szósty


Dawniej mówiłam każdemu, kto chciał słuchać, że poznałam Jimmy’ego na
randce w ciemno… z innym. Ta-dam! Chwila przerwy na radosny chichot.


W zasadzie to nie była randka w ciemno, przynajmniej nie taka typowa.
Poznałam Geoffreya na MySpace. Tak, Geoffreya przez G. Przedstawiał się
na MySpace puentą: „Geoffrey przez G!” Kiedy zadzwonił do mnie po raz
pierwszy, powiedział: „Cześć, tu Geoffrey przez G”. Właściwie powtarzał
to podczas każdej rozmowy.


Umieściłam swój profil na MySpace, bo wydawało mi się to mniej
rozpaczliwym posunięciem niż skorzystanie z usług tradycyjnych portali
randkowych w Internecie. Całkiem dobrze się bawiłam w trakcie tworzenia
profilu. Za tło posłużyło mi zdjęcie tropikalnej wyspy (co z perspektywy
czasu zakrawa na ironię losu), a opis wzbogaciłam nieostrą fotografią z firmowego pikniku, na której się zaśmiewałam.


Randkę z Geoffreyem poprzedziły, jak to zwykle bywa, prośba o przyjęcie
do grona znajomych (od niego) i kilka radosnych wiadomości.


Cześć, sąsiadka! Wiem, że mieszkasz w Brea. Ja też jestem z Orange, i też kocham plażę. Za rzadko tam chodzę. Może moglibyśmy kiedyś wpaść tam
razem. LOL. Napisz zdanie czy dwa.


Geoffrey przez G.


Cześć, Geoffrey przez G!


Dziękuję za zaproszenie.


Jane przez J.


Jane przez J — LOL, to naprawdę śmieszne. Podoba ci się życie w Brea?
Czasem chodzę na kabarety do Improv.


G. przez G


GG,


Też uwielbiam Improv, tak samo jak Square w Orange.


JJ


Czy to była interesująca wymiana korespondencji? Nieszczególnie, ale
trzeba wziąć pod uwagę kontekst. Inni faceci, którzy raczyli się ze mną
skontaktować, pisali coś w rodzaju: „Hej laska, jestem Dan 36 Riverside,
nowy w mieście i szukam przyjaciuł, chentnie sie zapoznam, pogadam”.


Zdjęcie Geoffreya z profilu wyglądało na paszportowe (może było):
zapięta pod szyję biała koszula, nieco zbyt mocno przylizane, krótkie
ciemne włosy, pełen skrępowania uśmiech i zmrużone oczy. Był
trzydziestopięcioletnim Kalifornijczykiem z wyższym wykształceniem i pracował jako kierownik w dziale informatycznym. Stan cywilny: kawaler.
Dzieci: w przyszłości. Szuka: przyjaźni.


Po tygodniu dowcipnych pogawędek na MySpace („Biuro jest niezłe, ale
nic nie dorówna wczesnemu Seinfeldowi”), przeszliśmy do następnego etapu
współczesnych związków, czyli wymiany adresów mejlowych. Potem potoczyło
się już z górki: numery do pracy, na komórkę i domowe; nazwiska.


Zaproponowałam spotkanie w Laguna Beach. Ten jeden jedyny raz nie było
korków, przez co zjawiłam się na miejscu kwadrans po szóstej,
czterdzieści pięć minut przed czasem. Przekazawszy kluczyki
parkingowemu, pospacerowałam po ulicy, po czym ściągnęłam sandały i weszłam na plażę. Już się ochłodziło, ale piach nadal był ciepły po
upalnym dniu. Mała dziewczynka z kucykami ganiała za falami jak ptak
biegus. Słońce osuwało się za horyzont, zalewając wszystko łagodnym
złocistym blaskiem.


Gdy spojrzałam na zegarek, zdziwiło mnie, że już jest siódma, pora
naszej randki. To był jeden z niewielu przypadków, kiedy straciłam
rachubę czasu.


Wybiegłam z powrotem na ulicę, pośpiesznie strzepałam piach ze stóp i nasunęłam na nie sandały. Zabrakło mi kilku minut na wizytę w łazience
dla pań i przyczesanie włosów, więc tylko przejechałam po nich palcami,
zadowolona, że przyprószył je piasek i rozwiał wiatr.


Gdyby to Geoffrey był pierwszym mężczyzną, na którego wpadłam w stanie
zauroczenia zachodem słońca, równie dobrze mogłabym się zakochać właśnie
w nim. Najpierw jednak zobaczyłam kelnera. Miał potargane jasne włosy z pasemkami, wąskie biodra i poruszał się miękko jak kot. Na jego szczęce
widniała niespełna trzycentymetrowa biała blizna. Podobnie jak reszta
personelu, ubrany był w białą koszulę i czarne spodnie.


Hostessy nie było na miejscu, więc przedstawiłam się kelnerowi.
Uśmiechnął się radośnie, całkiem jakbym powiedziała „Kopciuszek”, a nie
Jane, i poprowadził mnie do stolika. Zamiast powtarzać w duchu: „Nie
mogę się doczekać, kiedy poznam Geoffreya”, dopuściłam do tego, żeby
moje spojrzenie powędrowało po ciele kelnera i pomyślałam: „Niezły
tyłek”.


Geoffrey nie wstał, kiedy podeszłam. Nie jestem szczególnie
staroświecka, ale to mi się nie spodobało. Przecież zwyczajnie nie
wypada siedzieć w takiej sytuacji, no a poza tym chciałam sprawdzić,
jakiego jest wzrostu.


— Geoffrey — powiedziałam.


— Przez G. — Uśmiechnął się. Tak jakby. To znaczy, kąciki jego ust
powędrowały do góry, a powieki do dołu, ale bardziej przypominało to
pełne wysiłku wytężanie wzroku niż uśmiech.


— Tak — odparłam. — Zawsze przez G.


Bez zastanowienia rozejrzałam się w poszukiwaniu naszego kelnera.
Przyjmował zamówienie przy sąsiednim stoliku, odwrócony do nas plecami.
Niezły tyłek.


Odsunęłam krzesło. Geoffrey zajął to z lepszym widokiem na ocean. Słońce
wisiało tuż nad horyzontem, niczym pomarańczowy balon.


— Przepięknie tutaj — powiedziałam.


— I długo się jedzie — oznajmił Geoffrey.


Westchnęłam głęboko i skupiłam na nim całą uwagę. Nie spotkała mnie
żadna niespodzianka. W przeciwieństwie do wielu facetów, z którymi się
umawiałam, Geoffrey wyglądał tak jak na zdjęciu. Dokładnie tak samo,
włącznie z białą koszulą i zmrużonymi oczami.


— Przynieść coś do picia?


Podniosłam wzrok i zobaczyłam, że kelner uśmiecha się do mnie i tylko do
mnie, jakby Geoffreya w ogóle tu nie było. Promienie zachodzącego słońca
padały na jego opaloną skórę.


— Tak. — Na mojej twarzy pojawił się uśmiech. — Poproszę.


— Ja wezmę wodę — powiedział Geoffrey.


— A pani? — Kelner nie spuszczał ze mnie wzroku.


— Wino. Chardonnay.


— Małe, średnie czy duże?


— Bardzo duże. — Roześmiałam się. — Megawielkie.


Parę przy stoliku obok do tego stopnia pochłonęła rozmowa, że niemal
stykali się czołami nad blatem. Mężczyzna w marynarce i krawacie był
siwy, dobrze zakonserwowany, ale niemłody. Kobieta miała napuszone jasne
włosy i niewiarygodnie wielki biust doczepiony do absurdalnie chudej
sylwetki. Wyglądała jak marzenie kręgarza z Orange County. Usiłowałam
podchwycić wzrok Geoffreya, żeby wyszeptać: „Jak to miło ze strony tego
pana, że zabrał siostrzenicę na kolację, prawda?”, ale on wpatrywał się
w menu.


— Coś ciekawego? — zapytałam.


— Wszystko drogie. — Wzruszył ramionami.


— Och — mruknęłam. — Cóż, płaci się za widok.


Słońce w końcu ześliznęło się za horyzont, spowijając różaną poświatą
chmury i morze. (Trzeba przyznać, że kalifornijski smog naprawdę pięknie
wydobywa róże i fiolety).


— Jak tam praca? — spytałam.


— W porządku. — Nawet nie podniósł wzroku.


Kelner (mój kelner) przyniósł butelkę szampana w srebrnym wiaderku i postawił ją przed królewną Wiosenką i dziadzią Mrozem przy sąsiednim
stoliku.


— Skończyłeś projekt, o którym pisałeś? — nie rezygnowałam.


Nawet nie poruszywszy głową, Geoffrey uniósł palec wskazujący, jakby
chciał powiedzieć: „Czekaj chwilę”. Obok nas rozległ się miły dla ucha
wystrzał korka od szampana.


— Bo mówiłeś, że może się uda przedłużyć termin — paplałam. — Chociaż to
nie zawsze dobrze. Sztywne terminy bywają korzystne, nawet jeśli przez
chwilę człowiek siedzi po uszy w robocie, bo po prostu czuje, że ma nóż
na gardle i musi szybko skończyć to, co zaczął.


Wreszcie uniósł głowę znad menu.


— Nie mogę czytać i rozmawiać jednocześnie — oznajmił.


Uśmiechnęłam się w przekonaniu, że to przeprosiny i że teraz skupi całą
uwagę na mnie. On jednak tylko zacisnął usta i powrócił do czytania.


Na plaży nie było śladu po małej dziewczynce z blond kucykami, za to
szła tamtędy jakaś para, trzymając się za ręce. Pewnie przyjemnie było
się cieszyć taką piękną chwilą z ukochanym czy choćby z kimś, kto budził
sympatię.


— Chardonnay? — Kelner stanął obok i znów na mnie popatrzył. Postawił na
blacie pękaty kieliszek, napełniony winem po sam brzeg.


— Ho, ho, to rzeczywiście megawielka porcja — zauważyłam.


— Prosiłem o wodę — odezwał się Geoffrey.


— Pomocnik kelnera zaraz ją przyniesie. — Wyciągnął długopis zza ucha i szybko potrząsnął głową, żeby blond włosy nie wpadały mu do jasnych
oczu. Trudno było oderwać od niego wzrok.


— Zjem polędwicę, średnio wysmażoną. — Geoffrey hałaśliwie zatrzasnął
menu i podał je kelnerowi.


— A coś na początek? Sałatka, przekąski?


— Nie.


Kelner zwrócił się do mnie i zmrużył oczy.


— A pani?


Popatrzyłam na niego bezradnie.


— Nawet nie zajrzałam do menu.


— Mam wrócić później?


— Nie! — Nie wiedziałam, co jest trudniejsze do zniesienia: myśl o tym,
że odejdzie, czy też perspektywa pozostania sam na sam z Geoffreyem. —
Co by mi pan zaproponował?


— Chodzi pani o jedzenie?


Gapiłam się na niego (co było zrozumiałe, przecież zwracał się właśnie
do mnie). Czy miał na myśli…? Jego błękitne oczy błysnęły. Tak,
oczywiście, że miał t o na myśli.


— A jak pan sądzi, na co miałabym ochotę? — spytałam.


Przechylił głowę, wpatrując się we mnie. Tamtego wieczoru wyglądałam
dobrze, czyli inaczej niż zazwyczaj. Byłam we wzorzystej sukience bez
rękawów i miałam długie, dyndające kolczyki. Puder brązujący sugerował,
że spędzam mnóstwo czasu na świeżym powietrzu, a nie pod świetlówkami.
Błyszczyk był świeży i lśniący, a włosy wzburzone wiatrem, rzecz jasna.


— Może panią zaskoczę? — powiedział w końcu.


Skinęłam głową i wydałam z siebie żenujące piśnięcie.


Niedługo potem, kiedy w milczeniu kończyłam przekąskę z surowego
tuńczyka (Geoffrey i ja całkowicie zrezygnowaliśmy z rozmowy), kelner
podszedł z przejętą miną.


— Przepraszam, jakim autem pan jeździ? — zwrócił się do Geoffreya, który
momentalnie zamarł, jakby to było podchwytliwe pytanie.


— Fordem explorerem — odparł w końcu.


— Koloru?


— Granatowego.


Kelner skinął głową.


— Zostawił pan włączone reflektory. Parkingowy kazał nam popytać.


— Reflektory włączają się i wyłączają automatycznie — poinformował go
Geoffrey, a kelner wzruszył ramionami.


— Tylko powtarzam, co usłyszałem.


Geoffrey jęknął z irytacją, wstał i cisnął serwetkę na stół. (W końcu
mogłam stwierdzić, że miał jakiś metr siedemdziesiąt osiem i niewielką
oponkę sadła nad paskiem).


— Pozwolisz, że na chwilę odejdę?


— Jak najbardziej — przytaknęłam, zdumiona, że znienacka okazał mi
uprzejmość.


— Czy mogę zabrać pani talerz? — spytał kelner, gdy Geoffrey wyszedł.


— Naturalnie. — Odchyliłam się, żeby zrobić mu więcej miejsca.


Stał przez chwilę z talerzem w dłoni.


— Ma pani jakieś plany na później? — zapytał.


— Później… to znaczy kiedy?


— Po tym, jak skończę zmianę. Na przykład o dziesiątej?


Zerknęłam na drzwi. Nigdzie nie widziałam Geoffreya.


— Gdzie się spotkamy?


— Może na plaży przed restauracją? — Wskazał brodą.


Popatrzyliśmy na siebie.


— Nie było żadnego problemu z jego autem, prawda?


— Jakim autem? — odpowiedział pytaniem.


 


Było prawie wpół
do jedenastej, kiedy zobaczyłam, jak z butelką w dłoni
nieśpiesznie szedł po plaży. Opadł na piasek, wręczył mi otwartą butelkę
i podwinął nogawki czarnych spodni.


— Musimy się pośpieszyć — oznajmił. — O jedenastej spotykam się tu z następną klientką.


— I bardzo dobrze — odparłam. — Poprzedni kelner był tu o wpół do
dziesiątej i kompletnie mnie wypompował.


Spojrzał na mnie ze zdumieniem, wybuchnął śmiechem, a potem pochylił się
i mnie pocałował. Wyczułam smak miętówek.


— Nawet nie znam twojego imienia — powiedziałam.


— Jimmy. Jimmy James.


— James James? Rodzice poważnie dali ci na imię James?


— Tak naprawdę Michael. — Uśmiechnął się. — Ale poza mamą nikt tak na
mnie nie mówi.


— Jestem Jane Shea. — Wyciągnęłam rękę.


— Tak, wiem. — Rezerwacja była na moje nazwisko.


Chwycił mnie za rękę i przyciągnął do następnego, dłuższego pocałunku.
Kiedy mnie puścił, zerknęłam na butelkę szampana.


— Dom Pérignon? Jak miło.


— Koleżanka pana Robertsona nie lubi szampana — wyjaśnił. — Ale
powiedziała to dopiero po tym, jak otworzyłem butelkę. Siedzieli obok
was, stary facet i młoda laska.


— A, tak. — Nareszcie mogłam powiedzieć to, co sobie myślałam, gdy
dzieliłam stolik z ponurakiem Geoffreyem. — Sądziłam, że to jego
siostrzenica. Wyjątkowo ulubiona siostrzenica.


Jimmy akurat pociągał z butelki i zakrztusił się szampanem. Po chwili
otarł usta wierzchem dłoni.


— Pan Robertson ma stado ulubionych siostrzenic. — Wręczył mi butelkę, a ja podniosłam ją do ust.


— Za najnowszą siostrzenicę pana Robertsona. — Wypiłam spory łyk, aż
załaskotało mnie w nosie. — Wszystkie są takie biuściaste?


— O, tak. Im więcej silkonu, tym lepiej — powiedział.


Chodziło mu o silikon, ale nie wiedzieć czemu uznałam tę pomyłkę za
uroczą.


— Pewnie widujesz w pracy sporo interesujących rzeczy — zauważyłam.


Jimmy lekceważąco machnął ręką.


— To nie jest moja prawdziwa praca.


— Nie? — Starałam się, żeby w moim głosie nie zabrzmiała nadzieja.
(Zabrzmiała).


— Mam własną firmę. — Oparł się na łokciach. — Produkuję skafandry do
sportów wodnych. Dopiero rozkręcam interes, więc przyjąłem pracę w restauracji, żeby mieć z czego żyć.


Popatrzyłam na jego twarz w blasku księżyca, próbując odgadnąć, ile ma
lat. Dwadzieścia siedem? Trzydzieści siedem? W obu wypadkach dzieliłoby
nas zaledwie pięć lat różnicy, do zaakceptowania. Zresztą nie miało to
znaczenia, bo przecież tylko prowadziłam na plaży miłą rozmowę z przystojnym nieznajomym.


Chwycił garść piasku i przepuścił go przez palce, jak w klepsydrze, na
moją stopę.


— Nurkujesz?


— Nie. — Pokręciłam głową. — Raz próbowałam, ale kiepsko mi szło. A ty
surfujesz?


Tego też próbowałam. Przeżycie okazało się mniej traumatyczne niż
nurkowanie, ale równie mało porywające.


— Nie. — Wskazał bliznę na szczęce. — Widzisz? To jeszcze z liceum.
Niebezpieczny upadek. Teraz wolę siedzieć pod wodą, tam jest
bezpieczniej.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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